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Dr. ALEKSANDER YOGEL.
B iu r*  red a k ey i x ul. Sykstuska 1. 40, 1. piętro 

otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w polud. 
B iu ra  a d m in is tr a c ji : ul. Kopernika e. 7 

parter (sklep), otwarte od godz, 9 rano do 7 wie­
czorem bez przeiwy.

P r z e d p ła ta , n a  „ G a z e t ę  N a r o d o w ą ”  
w y n osi:

w§ Lwowt* : n» prąw incyl: "ta granicę:
miesięcznie 31 kor. 31 kor. 5 0  h. 
kwartalnie «  „ 7 „ 5 0  „ 1 0  kor 5 0  h.
półrocznie 1 *  „  1 5  ,  _  „ * 1  — „I

Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal.
W rai z „Tygodnikiem mód i powieM 1, 
lub tei z warszawskim tygodnikiem „Ziarno(‘ 

i 12 tomami rocznie premii 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 40 b

„ na prowincyi O „ 00 „
We Lwowie za odnoszenie dc domu dopłaca sie 

40 hal. miesięcznie.
wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ
przyjmuj i,: we Lwowie: Administraoyr „Gazety 
Narodowej*1 ulioa Kopernika 7 i biuro Sokołowikiej 
Pasat Hausmana; we Wledzakn : Haasensteir i  
Vogler (Otto Mass) WahLfisengasse 10 — Rudolf 
Mosse SeilerstSdte 2 — A. Oppelik Grftnangergasse 
12 — Sff. Dukes Nachf.: Mai. Angenfeld & Emerich 
Lessner I. Wollzeile Nr. 9. Sohallek Wollzeile 11, 
J. Danneberg, II. Praterstrasee 33; Adolf Chulaw- 
ski YI. Getreidemarkt Nr. 13; w Bndapesseie: 
Juliusz Leopold YU, Elisabethring 54; we Frank* 
tnreie n. M.t Haasenstein & Yogler i G. Daube 
A Comp.; w Paryón : C. Adam Ciborowski 37 
rue de Yarenne Paris; w Warssawie: Reioh- 
mann A Freudier.

CENA OGŁOSZEŃ: Oglłoosenia iwy- 
esu|iie na jednosipaltowy wiersz drobnym dru­
kiem lub jego miejsce 20 hal. — Nadesłane za 
wiersz lub jego miejsce 60 haL — Glosy psklW 
ezneócf za wiersz lub jego miejsce 1 kor.—Pry* 
watna* koreapeadeneya 6 hal. od wyrazu.
Nuner kosztuje 8 hal., us prawiący! <0 h.

(Numera dawniejsze kosztują po 10 ot.)

P. Koerber wygrał!
LwAw d. 11. maja.

Kampanię wiosenną mimo licznych dro­
bnych przegranych — wygrał ostatecznie 
prezydent ministrów dr. Koerber. D. 8 marca 
nazwał parlament cmentarzem i od tego cza­
su tak zręcznie manewrował, że wreszcie o- 
kres wiosennej sasyi parlamentu minął bez­
skutecznie i parlament pozostał martwym a 
wczoraj odroczonym do terminu nieokreślo­
nego. P. Koerber z § 14 w zanadrzu pozosta­
je  na czas nieokreślony Austryi wielkorządcą, 
który wedle swojej woli może rozdzielać na 
grody i kary. Że monarchia i ludy je j cierpią 
skutkiem faktyoznego zawieszenia konstytu- 
cyi i wprowadzenia § 14 rządów absolutnych, 
nic go to nie obchodzi. On utrzymał się przy 
władzy — kampanię więo wygrał.

Do chwili odroczenia parlamentu p. 
Koerber umywał ręce i nie chciał się mięszać 
do akoyi pośredniczącej Koła polskiego. Teraz 
um yły sobie ręce i zjednoczone stronnictwa 
niemieckie, składając winę unieruchomienia 
parlamentu na... Czechów. W czoraj właśnie, 
po odroczeniu rady państwa, odbyły się po­
siedzenia wszystkich strounictw niemieckich 
które uchwaliły następujący m anifest: ..Ko­
mitet w ykonaw czy stronnictw niemieckich 
z r z u c a  z s i e b i e  odpowiedzialność z po­
wodu nieudanie się usiłowań Polaków w spra­
wie uzdrowienia stosunków parlamentarnych. 
Cała odpowiedzialność spada na Czechów, 
którzy przez nieugięte trwanie przy swych 
znanych żądaniach stanęli na przeszkodzie 
dziełu porozumienia, którego Niemcy tak g o ­
rąco (!) sobie życzyli. Przez to Czesi po­
wstrzymali sanacyę stosunków parlamentar- 
nych“ .

Dalej wskazuje komitet wykonawczy 
stronnictw niemieckich w tym manifeście na 
grożące państwu niebezpieczeństwo z powodu 
bezczynności parlamentu i wyraża przekona­
nie, że zastosowanie § 14 do ugody austro- 
węgierskiej i traktatów handlowych musi być 
wszelkiemi siłami wstrzymane, albowiem b y ­
łoby to szkodą dla praw konstytucyjnych 
i byłoby trwałem osłabieniem stanu ekono­
m icznego i społecznego tej połow y monarchii 
wobec Węgier. W końcu wyraża manifest 
nadzieję d a l s z e j  ł ą c z n o ś c i  w s z y ­
s t k i c h  N i e m c ó w  w Austryi.

Niemiecki klub centrum przyłączył się 
w  zupełności do tego manifestu, a w wyda­
nym z posiedzenia swego komunikacie ubo­
lewa nad jałow ością ubiegłej sesyi i oświad­
cza gotowość uczynienia wszystkiego, aby 
w  parlamencie m ogły znów zapanować sto­
sunki normalne, przyozem  wyraża przekona­
nie, że uzdrowienie parlamentu może nastą­
pić jedynie wtedy, jeśli przyjdzie do skutku 
porozumienie między Gzeohami a Niemcami. 
Klub w ięc zwraca się z usilną prośbą do obu 
narodowości, zamieszkujących w Czechach 
i na Morawach, aby wszystko uczyniły ze 
swej strony, by dojść do porozumienia. O ile 
klub — czytamy w komunikacie dalej — go­
tów  jest bronić praw Niem ców austryackich, 
o tyle n i e  m o ż e  p o m i n ą ć  s t w i e r ­
d z e n i a  faktu, że w Austryi p o l i t y ­
c z n e  i n a r o d o w e  ż ą d a n i a  n a r o ­
d o w o ś c i  n i e m i e c k i c h  m u s z ą  
z n a ł e ś  ó p e ł n e  z a d o ś ć u c z y n i e ­
n i e ,  jeśli dobrobyt, siła i powaga monarchii 
m ają trwale istnieć.

Same tedy ubolewania — nie można bo­
wiem wątpić, że i p. Koerber będzie ubole­
wać nad bezpłodnością i nieuruchomieniem 
parlamentu w obec prezydyum K oła polskie­
go, które ma z nim Konferować o rozmaitych 
sprawach krajow ych i zapytać go, jak i ma

Silan co do zwołania parlamentu w przyszło- 
ci i ozy rzeczywiście we wrześniu zostanie 

sejm  nasz zw ołany na dłuższą sesyę ?
W  szczerość tych  ubolewań ludy au- 

stryaokie niestety w ierzyć nie mogą, bo ani 
Niemcy ani rząd nie uczynili jednego krokn, 
który m ógłby normalne stosunki sprowadzić

a natomiast nie zaniedbali niczego, aby pozo­
stało tak, jak  było.

Klub czeski uchwalił odpowiedzieć na 
manifest niemiecki, oraz zwołać do Pragi 
konferenoyę wszystkich czeskich posłów do 
rady państwa z Czech, Morawii i Slązka, 
w celu omówienia stanowiska narodu czeskie­
go w obecnej sytuaoyi i przedłożenia tej kon- 
forencyi wniosku o zwołanie do Pragi kon 
gresu mężów zaufania stronnictwa młodocze- 
skiego, jakoteż reprezentantów miast i po­
wiatów.

Tymczasem atoli stwierdzić potrzeba, 
że sesya parlamentu skończyła się na ni- 
czem i wchodzimy znowu w okres dłuższych 
rządów § 14,

„Wojująca Polska11.
P r a w o s ł a w n i  redaktorzy Haliczanina 

już drugi z rzędu, kilometrowy artykuł wstę­
pny poświęcają k a t o l i c k i e j  pielgrzymce 
naszej do Rzymu. Dzisiejszy ma za nagłówek 
„W oju jąca  Polskau. Haliczanin i tym razem 
sili się na „dowody", że pielgrzymka była 
środkiem „polskiego sztabu wojennego11 ku 
pozyskaniu Stolicy św. dla „szerokich celów 
polskiej polityki ekspanzywnej11, zwróconej 
przeciw Niemcom, Rusinom i Rosyi. Za do­
wód służą rublołowozemu organowi lwowskie­
mu wyrywki z dwóch gazet polsk ich : Dzień, 
poi. i SI. poi., omawiających ten ustęp adre 
są, w którym jest mowa o prześladowaniu na­
szej wiary i języka.

W czoraj oburzał się Haliczanin, iż uni­
tów z Podlasia mieli O jcu św. przedstawić ks. 
biskup Symon i ks. arcyb. Bilczewski. Gdy ze 
źródła najkompetentniejszego zaprzeczono ka­
tegorycznie tej pogłosce i zawiadomiono nas
0 tern telegraficznie, Haliczanin udaje niewie­
rzącego w zaprzeczenie, a dalej zypytuje, ozy 
Polacy mieli „moralne prawo i podstawę do 
występywania przed papieżem z politycznemi 
żałobami11 i odpowiada, że nie mieli go po­
nieważ oni „odnoszą się wrogo ku „russkim 
uniatam, żiwuszczim w Galiczinie'1, starają 
się ich „opaliaczit“  i za pomocą łacińskiej 
propagandy (?) unicestwić nawet unię11.

Ten rzekomy „fakt® ma być dowodem, 
że „jeśli politycy polscy wwlekli w swą 
akcyę unitów podlaskich, to nie z powodu 
ich wiary, lecz dlatego, ponieważ uważają 
ioh za Polaków11. Jak widzimy, Haliczanin 
w braku istotnych dowodów, powołuje się na 
zupełnie nie istniejące. Bo jak  z jednej stro­
ny nikomu me wiadomo o jakiejś rzym. kat. 
propagandzie wśród unitów galicyjskich, tak 
z drugiej strony nie jest prawdą, jakoby po­
litycy polscy „w ciągali11 w swą „akcyęu Pod- 
lasian.

Następują hipotezy, że Ojciec św. wstą­
pi w stosunku do Polaków w ślady Piusa IX
1 że rozpocznie „walkę kulturną11 z rządami 
rosyjskim i pruskim, co Haliczanin nazywa 
„polskiemi nadziejami® i odpowiada, że one 
nie mają podstawy, gdyż obecnie istnieją 
w Europie inne stosunki wobec „papstwa 
i religii*, niż były za Piusa IX. „W atykan 
nie rozpocznie nowej „kulturnoi borby® z R o- 
syą, gdzie się katolickiej wiary nie prześla­
duje (?) i gdzie rząd stara się tylko nie do­
puścić, aby religia była nadużywaną dla ce­
lów politycznych1*.

Na tak różowe poglądy może się tylko 
zdobyć pismo, które jest pieniężnie zależne 
od tych  którzy jawnie i otwarcie i samą 
wiarę i je j wiernych uciskają i prześladują. 
Dość wymienić wydalania biskupów za ścisłe 
przestrzeganie obowiązków ich pasterskiego 
urzędu, mięszanie się rządu w czysto we­
wnętrzne sprawy kościelne, niszczenie kaplic 
i krzyżów katolickich i po dziś dzień trwa­
jące prześladowanie tak zwanych „opornych® 
unitów.

Płatni rublołowcy ośmielają się dalej 
twierdzić, że „katolicyzm  polski i uległość po 
lityków polskich Ojcu św. jest dość podej­
rzanej natury (dowolno podo\ritielnawo kacze- 
st&a), gdyż one zmniejszają się lub rosną w 
miarę tego, jak W atykan odnosi się do Rosyi

i Prus. Jeśli między W atykanem a rządami 
wymienionych państw istnieją dobre stosunki, 
polski katolicyzm niejako się kurczy, jeśli zaś 
stosunki między Watykanem z jednej strony 
a Rosyą i Prusami z drugiej są naprężone, 
wówczas Polacy zaczynają „szumieć* o swoim 
katolicyzmie. Haliczanin fałszuje rozmyślnie 
historyę, która stwierdziła, żeśmy zawsze i 
w naj krytyczniej szych dobach byli wierni R z y ­
mowi, lecz za cały „dowód® swych fałszów i
0 izczerstw przytacza wyrywek z liberalnego 
Słowa poi., gdzie było powiedzianem, że „po 
lityka Kuryi za Leona X III . osłabia (?) w P o ­
lakach religijną i narodową oporność wobec 
R osyi i prawosławia® i że „osłabiła w szero­
kich masach katolickiej ludności autorytet (?) 
Rzymu. “

„Kompetentni® w wydawaniu sądu o na 
szym katolicyzmie i przywiązaniu do Kościo­
ła odszczepieńcy religijni i narodowi z Hali- 
czanina konkludują swe elukubracye takim 
zwrotem: „W oju jąca  Polska o tyle jest wier­
na katolicyzmowi i rzymskiej kuryi, o ile one

Podtrzymują polskie p o l i t y c z n e  dążności, 
aki katolicyzm pachnie naturalnie faryzou- 

szowstwem i jego  mianowicie trzyma się wo­
ju jąca  Polska®.

Organ apostatów, przywdziewających na 
się obłudnie płaszczyk gorliwych „obrońców “ 
wiary i obrządku grecko-katolickiego w Ga- 
licyi, przykłada do wszyst kiego miarę własną
1 wmawia w swych czytelników, że i inni 
sprawy wiary św. i sumienia, za wzorem re­
daktorów Ralićzanina, traktują ze stanowiska 
czysto ziemskich, intratnych interesów. My 
z pogardą odpieramy fałsze i oszczerstwa 
najm ity czynownictwa rosyjskiego.

Ustawa kolonizacyjna 
w sejmie pruskim.

BerllM d. 11 maja. Izba panów sejmu 
pruskiego, jak ju ż  wiadomo, uchwaliła usta­
wę kolonizacyjną, którą rząd wniósł jako 
projekt antipolski. Obecnie ustawę tę jeszcze 
ma uchwalić izba posłów sejmu pruskiego 
i wczoraj właśnie stanęło na porządku dzien­
nym w izbie posłów sejmu pruskiego pier­
wsze je j czytanie.

W  ogólnej dyskusyi pierwszy zabrał głos 
p. R ó r e n (centrum) i oświadczył, że po­
stanowienia, zawarte w tej ustawie, czynią 
z przedłożenia rtą ^ w ego  ustawy antypolską. 
Ustawa ta uniemożliwi Polak om samowolne 
osiedlanie się, co jest sprzeczne z konstytu- 
cyą. Szczególniej sprzeciwia się postanowie­
niom konstytuoyi § 13 ustęp b), według któ­
rego rząd musi dać zezwolenie na utworze­
nie każdej osady polskiej. (Oklaski na lewicy). 
W obec takiego żądania cała izba powinna 
jednogłośnie projekt ustawy odrzucić. Jeżeli 
ludność polską pozbawia się prawa samo­
wolnego osiedlania się, to tak samo możnaby 
uchwalić paragraf postanawiający krótko, iż 
ludność polską pozbawia się praw. (Żywe 
oklaski na lewicy).

Minister H a m m e r s t e i n  zabrawszy 
głos oświadcza, źe poprzedni mówca w swym 
zapale oratorskim przeholował. (Żywe prote­
sty na lewicy). Mówca nie chce nikogo obra­
żać, ale rząd nie potrzebuje słuchać takich 
zarzutów. (Żywe protesty na lewicy). Co do 
sposobu, w jaki się ma odbywaó nabywanie 
gruntów, przedłożenie nio nie zawiera i po­
stanowienia w niem zawarte w niczem nie 
naruszają konstytuoyi państwa niemieckiego 
i Prus. Przedłożenie nie zabrania wcale two 
rżenia osad polskich, jako takich, lecz chce 
mieć nad niemi pewną kontrolę i zabronić 
tworzenia ich tam, gdzieby powitanie ich 
stało w sprzeczności z ogólnym i interesami 
państwa. Sposób, w jak i Polacy występują 
przeciw Niemcom, wymaga obrony ze strony 
niemieckiej, ne quid detrimenti respublica ca­
piał. (Oklaski na prawicy, żywe protesty i 
sykania na lewicy).

P. S k a r a y ń s k i  wywodził, iż przedło­
żony przez rząd projekt ustawy jest ciężkim 
ciosem dla ludności polskiej i sprzeoiwia się 
zasadzie : justitia est fundamentum regnorum.

My tę ustawę stanowczo odrzucamy. Minister 
rolnictwa opowiadał straszne rzeczy o dzia­
łalności polskich banków kolonizacyjnych, ale 
ze zrozumiałej dobrze przyczyny nie wym ie­
nił nazwisk. Banki nie grabią kolonistów i 
bankom tym jest obojętne, czy mają do czy ­
nienia z Niemcami, czy Polakami. Ustawa ta 
jednak chce jednostronnie protegować koloni­
stów niemieckich, a ohłopów polskich chce 
pozbawić ziemi, która była ich kolebką. Jeśli 
ustawa ta nie jest sprzeczną z literą konsty- 
tucyi, to z pewnością, sprzeczną jest z je j 
duchem i każdy człowiek o zdrowym rozsąd­
ku nie może nic innego powiedzieć. Jakakol- 
wiekbądź uchwała zapadnie w tej izbie, my 
się nie ugniemy (huczne oklaski).

Minister P o d b i e l s k i  podnosi, że § 13, 
przeciw któremu zwracają się głównie ataki, 
posiada wprawdzie charakter wyjątkowy, je ­
dnak jest koniecznością potrzebną dla rządu. 
Powiadają, że komisya kolonizacyjna zban­
krutowała ze swemi osadami. Nowa ustawa 
ma usunąć zgubną działalność banków parce- 
lacyjnych polskich, a także niemieckich. 
Przyjęte w ustawie zasady, polegają na 
dobrej podstawie, inaczej jednak ma się 
rzecz z osadami banków parcelacyjnych. 
Tworzeniu tych osad, działalności ta­
kich rzezaków ludności, należy położyć 
koniec. Następnie odczytał mowoa znane już 
z obrad w izbie panów akta zatargów mię­
dzy kolonistami a bankami, które nazywa po 
imieniu i zapytuje, czy  te kontrakty nie na­
kładają sznura na szyje kolonistów. Polakom 
nie zabrania się kupować ziemi od Niemców, 
chodzi tu o działalność parcelacyjną, bardzo 
niebezpieczną. Chcemy mieć PolaKów, któ- 
rzyby byli patryotycznymi Niemcami, a nie 
takich, co ustawicznie myślą o oderwaniu się 
od nas.

Na tern posiedzenie przerwano.

2 M i m  lila M m
w Norymberdze.

{Vvra\enia i wspomnienia).
v.

W  odnośnych referatach i w dyskusyi 
wyłoniła się jednak jeszcze jedna kwestya, 
która i nasz ogół żywo obchodzi Jestto kwe­
stya egzaminów, nadewszystko tych  egzaminów 
formalnych, przy których żąda się generalne­
go rachunku z wiedzy, w pewnym przeciągu 
lat naoytej, celem stwierdzeniu stopnia roz­
woju umysłowęgo, potrzebnego w myśl okre­
ślonych wymagań do dalszych studyów w 
pewnym kierunku, więo rodzaj furtki w m- 
rze na granioy dwóch okresów życia. Takie 
egzamina, obowiązujące ogół uczniów, są jak  
wiadomo w naszej szkole średniej dwa: egza 
min wstępny do kl. I. i egzamin dojrzałości. 
Zwłaszcza ten ostatni — to bolączka, odczu­
wana coraz dotkliwiej, przeciw której bun­
tuje się nietylko ogół społeczeństwa, lecz tak­
że większość nauczycieli.

Rzecz zrozumiała, że na kongresie w 
Norymberdze roztrząsano w pierwszym rzędzie 
te momenty, które ze stanowiska zasad umie­
jętnej hygieny przemawiają na niekorzyść 
matury. Są one tak doniosłe, w dodatku tak 
jasno i wszechstronnie stwierdzone przez do­
świadczenie, że, choćby się do nich nie przy­
łączyły pedagogiczne względy, sam* jedna 
już by wystarczyły, aby przeciw dalszemu 
istnienia tego zabytku dawno prześnionej 
przeszłości stanowczy założyć protest. Ośmio­
letnia wyczerpująca praca, ukoronowana nad­
miernym wysiłkiem umysłowym, któremu 
ciągle towarzyszy dręcząoa niepewność i trwo­
ga o wynik, musi oddziałać szkodliwie na 
ustrój nerwowy i na zdrowie organizmu w 
dobie, kiedy rozwój jego  jest najintenzywniej- 
szym, a wrażliwość na zewnętrzne wpływy 
największą. W  dodatku egzamin, odbyw ający 
się w warunkach, wśród których psychiczne 
i patologiczne czynniki krępują, normalną 
działalność umysłu, a u jednostek mniej od­
pornych w yw ołują wprost niepoczytalność 
chwilową, nie może być podstawą dla spra 
wiedliwej oceny. Wobeo tego najodpowied­

niejszym byłby krok radykalny — zniesienie 
matury, jako rzeczy ze stanowiska pedago­
gicznego niepotrzebnej i bezcelowej, ze sta­
nowiska hygieny wprost zgubnej. (Refer. dr 
Benda, po części Hitzing, zresztą w dyskusyi 
dr. Dahl i in.)

Jak długo to jednak nie nastąpi, naieży 
dążyć do tego, aby materyał, będący przed­
miotem egzaminu ograniczyć, wyrzucająo zeń 
cały balast pamięciowy, a formę egzaminu 
przekształcić na rodzaj colloquium, swobodnej 
rozm owy nauczyciela i kandydata, która z 
wykluczeniem mechanicznie nabytych szcze­
gółów  stwierdzić ma ogólną dojrzałość ucznia 
tj. zdolność wyzyskania nabytego zakresu 
wiedzy ze starannem uwzględnieniem skłon­
ności indywidualnych, uzdolnieuia, a nawet 
kierunku upodobania. (Dr. Schwend). Zazna­
czyć muszę, że myśli tu poruszone, to i u nas 
rzeczy nie nowe Rozważano je szczegółowo i 
wszechstronniej, niż na kongresie, na kilku 
posiedzeniach ostatniego walnego zjazdu To­
warzystwa nauczycieli szkól wyższych we 
Lwowie w maju z. r.

Ale opróoz tych egzaminów generalnych 
są jeszcze inne, które nad uczniem wiszą 
przez cały  przeciąg jego karyery szkolnej, 
z dnia na dzień i z godziny na godzinę. Są 
to t. zw. „pytania**, podejmowane w tym ce­
la, aby się przekonać, o ile uczeń zadaną lek- 
cyę sobie przyswoił, a ich wynikiem cenzura, 
których ogół następnie bywa podstawą do o- 
ceny pilności i postępu.

W ten sposób pojęta i przeprowadzona 
w praktyce metoda egzaminowania z całym 
towarzyszącym je j aparatem katalogów od 
maleńkich a groźnych notatek, nieodłącznych 
od osoby nauczyciela, aż do ogromnych ksiąg, 
starannie w kratki i podziałki porubrykowa- 
nych, opóźniła i skrępowała normalny roz­
wój szkolnego nauczania, egzamin z wiernym 
swym sojusznikiem, postrachem przed „dw ój­
ką* i przed klasyfikacją, stał się jednym z 
najważniejszych czynników, szczepiących w 
młode organizmy przedwczesne zdenerwo­
wanie i pesymizm życiowy, narzędziem mo­
ralnej tortury, bo mech ani zcjąo  wiedzę, nisz­
czy samodzielność umys owej pracy, pod gro­
zą przymusu i szablonu, tłumiąo rodzące się 
zamiłowanie a często będąc zadatkiem wstrę­
tu, wreszcie w ręku nauczyciela, źle pojm u ją ­
cego swój obowiązek, środkiem do utrzymania 
rygoru lub doskonałą receptą na wyłączenie 
nieprzydatnych elementów ze szkoły (Segre- 
gationsmittel, jak  wyraził się jeden z peda­
gogów niemieckich). Tak to, co miało byó środ­
kiem, stało się celem, a do osoby nauczy­
ciela przylgnęło w wyobrażeniu uczniów i 
ogółu publiczności pojęcie groźnego egzeku­
tora wiedzy. Zapewne — pytanie i odpowiedź 
pozostaną zawsze głównym i momentami w 
nauczaniu, lecz nie dlatego, że celem ich jest 
stwierdzenie każdorazowego stanu wiedzy 
uoznia i ocena według urzędowej skali po­
stępu, ale dlatego, że one, odsłaniając nau­
czycielowi braki i niedomagania wychowan­
ków, są dlań wytyczną wskazówką dla kie­
runku, w którym ma w ytężyć swe usiłowania, 
źe podają mu najskuteczniejszy środek do 
prowadzenia swych uczniów od pojęć zn a ­
nych do coraz dalszych i coraz szerszych za­
kresów wiedzy, że wreszcie one właśnie są 
najracjonalniejszym  wyrazem wspólnej pracy 
uczniów i nauczyciela. Pyta nauczyciel i py­
tają uczniowie, a tej obopólnej wymiany my­
śli, w czasie której uczeń nawet domyślać się 
nie powinien, iż jest przedmiotem bardzo 
ścisłego i bardzo sumiennego badania, nauczy­
ciel jest tylko bacznym kierownikiem, by ją  
zawsze we właściwem utrzymać łożysku.

RaeoL naturalna, iż zmiana metody w 
tym kierunku dokonać się może tylko bardzo 
powoli. Przeszkodą jest po części długoletnia 
nawyozka w kołach pedagogów, po części u-

Erzedzenie publiczności, która radaby mieć w 
att logach i cenzurach rodzaj środka kon­

troli nad pracą nauczyciela. Ale początek juz 
został uczyniony, u nas prędzej i skuteczniej, 
niś u naszych zachodnich sąsiadów, którzy 
dopiero teraz zaczynają naprawdę odczuwać 
zgubne skutki militarnej bezdusznośoi,

MARYA RODZIEWICZÓWNA.
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c z f t y n t y .
Po-wieść

Ciąg dalszy.

— Oho, tak się postawiła a jak szczeka 
zębam i. Po co mam iść — na Ucha mnie 
j*go chustki i pierścienie? Mnie ju ż  nie ta­
kie dawali. W  żarnach mielę — nie porzucę! 
A  bić to i ja  potrafię —  żaden mi strach. 
Niech wódkę tu przyśle, to w ypiję.(

—  Oho, rozumna ! Będę je j wódkę posy­
łać ! — zaprotestował Naum. Przyjdzie be- 
stya i sama.

— Niechby nie przyszła — warknął
Kasyan.

Ale przyszła, tylko kazała czekać na sie- 
bie godzinę i przyszła wprost od żaren, u.ue- 
lona z zatoczonym i rękawami, niby po rzadkie 
sito do bratowej. W  ohacie tymczasem zeszło 
się paru ohłopów i sąsiadek na gawędę. Na­
turalnie zniknięcie żyda i starosty było nie­
wyczerpanym tematem a tyle było przypu­
szczeń, bajek, plotek, źe przechodziło w le­
gendę. Ostatecznie przekonał się Kasyan, że 
nikt bardzo pilnie, nawet rodzony syn staro­
sty nie szukał, bo kat by ł dla rodziny a ty ­

ran dla wsi. Zniknięcie zaś żyda łączyło się 
e przybyciem Zośki, więc chłopi byli przeko­
nani, że panienki prawo było lepsze i żyd u- 
stąpić musiał. Zresztą zmiana była na lepsze, 
więc wszyscy siedzieli cicho.

Gdy Likta weszła, mówiono właśnie o 
starostowym jedynaku, źe do ojca nie podo- 
dobny, spokojny, pracowity, cichy.

— Doskonały chłopiec — dodała ona do 
pochwał — ni lichego słowa, ni kułaka pe­
wnie żoi.ce nie da.

— Ot, powiedziała — zaśmiał się Ka 
syan. — T y myślisz, że to przyjem ność ku­
łaki na babskich gnatach zbijać, to jak  kota 
łu p ić ; każdyby żydowi tę robotę ustąpił, ale 
pokaż no taką, której bić nie trzeba? Taka 
się jeszcze nie urodziła. Językiem je j  nie za­
wojujesz, więc ozem ?

  Są znachory i na t o ! — zaśmiał się
któryś chłop. U Prokopa w ohacie była taka 
swarka, że ludzie się zbiegali rozbrajao. ł ’ro- 
kop tak babę stłukł, że chodzić nie zdużała 
a nic się nie poprawiła. Potem pić zaczął, do 
żyda wszystko wynosił- Baba widzi, że źle, 
poazła do znachora, ten pyta : ja k ?  co ?  
wszystko opowiada. Tak ciebie bez „daj ra- 
cyi® b ije?  — Ale łajać zacznie a potem bije! 
— No, a jak  on łaje, to ty co ?  A  łaj*ę
także! — Aha, powiada znachor, to ja  tobie 
pomogę. I dał je j wody z trzech krynic 
w butelce, co w spodzie miała odbity kant ; 
tamtędy pić trzeba było i m ow i: Jak twoj
człowiek ła jać zacznie, p ijacy  cz7  trzeźwy,

tak ty tej wody jeden łyk wypij a drugi 
w gębie trzym aj, aż on nie ścieknie a potem 
za próg wypluj trzy razy. No i ot Prokop 
przychodzi na drugi dzień do domu z pola i 
zaczyna łajać, źe kartofle dotąd nie obrobio­
ne a tu baba zamiast oo rzec, do komory w y­
szła i wraca i m ilczy ; łajał, łajał a potem 
siadł jeśó i uciekł. To wiecie, jak tę butelkę 
dopiła, to już  i potłuściała i śmiać się nau­
czyła i Prokop począł w domu nocowac — 
tak się wszystko odmieniło.

— Mądrv znachor b y ł! — potwierdzili 
mężczyźni. A le kryniceby wyschły, żeby tak 
każdą ratował.

—  A  ju ż  też taki, oo baby nie trzyma 
ostro, to albo hultaj sam, albo ona taki łom, 
że o nią nie dba! — rzekł Kasyan.

—  Albo ona mocniejsza ! — zaśmiała się 
Likta. — Żeby mnie uderzył, toby mu było 
ostatni raz.

— Nie mądruj ! — zaśmiała się H rypa— 
dostaniesz takiego, że ci do pasa będzie a nie 
piśniesz, jak oię stłucze.

— Nie bój się, bez „daj racyi® bić nie 
będę! — rzekł Kasyan, chodź bliżej, czarka 
nalana, p i j ! Lubo na ciebie popatrzeć.

— Może, ale mnie nie lubo na ciebie, ani 
wódki ni* łakom a! Daj Hrypu, sito!

— Likta, wypij, nie kręć się! — mru­
knął Naum i podał je j kieliszek.

— Jak twój traktament, to nie w yleję
W ypiła jednym  tchem i poczerwieniała.
— Sprawiedliwy spirt — zaśmiała się.

— Ot dziewka, ot zuch ! — zaśmieli się 
chłopi.

— Dlategoź moja, że taka ! —  rzekł 
Kasyan.

— Taka ja  twoja będę, jak i jaskółka 
twoja. Cyganki są dla hałajów wołokitów, a 
nie gospodarskie córki.

— To ty  cyganką będziesz !
— Ale ! będę, jak  ty  kniaziem.
— A  jaż  nie kniaź r U każdego gospo 

darza zagonów kilka, a mój cały świat.
— I turmą twoja.
— A twój będzie dół w piasku, albo ja! 
L iktę podniecał alkohol, oczy je j pałały. 
—- E j, Likta, nie żartuj, bo ci każę

przeprosić.
— Każesz ? ojoj, każ, spróbuj.
Założyła ręce na piersiach i dyszała

złością,
Kasyan się śmiał.
— Likta, za toś mi miła, źeś taka ho­

norna. Na, w ypij jeszcze czarkę. Toć nie za- 
poiny, nie bój się. A  możeś ty już pijana. 
Babska głow a słaba.

— Mocniejsza za twoją. W ypiję dziesięć 
czarek, ni tw oją nie będę, ni cię nie przepro­
szę, ni ty mnie zwojujesz !

— Ni za jaką cenę moj'ą uie chcesz
byó ?

— Chybabyś mi dał kota, co ja ja  nie­
sie 1 —  zaśmiała się, po drugiej czarce.

— Jest taki ! — zaśmiał się Naum. —

U Niemca w Szafranoe na łańcuchu pod da­
szkiem stoi.

— Aha, puhacz ! Prawda, istny k o t ! — 
potwierdzili chłop. ubawieni.

— No, to ja  ci gc dostarczę.
— Dostaniesz, aha, spróbuj ! To może 

mi i z dziesięć dębów dostaniesz z Szafranki?
— Czemu nie dostanę ?
— Nu, to i mnie wtedy dostaniesz !
— Słyszeli wy ! — zawołał Kasyan do 

świadków.
— Ojoj, gotowi ją  tobie szmi przypro­

wadzić ! — odpowiedzieli chórem wśród o- 
góm ej wesołości.

Kasyan zbliżył się do dziewczyny
— No, daj gęby na zadatek !
Dostał pięścią między oczy, że aż się 

zachwiał.
— Dalibóg, byka by położyła ! — po­

chwalił i sięgnął w zanadrże — naśoi go­
ścińca.

Zamigotała w oczach dziewczyny ja ­
skrawa jedwabna chustka, zawahała się chwi­
lę, wzięła do ręki, wszystkie baDy poczęły o- 
glfdać, podziwiać,

Pokusa była wielka, ale Likta się prze­
mogła- Cisnęła mu ją  w oczy.

— Idź do dyabła z tw oją chustką.
— Durna ty ! — oburzyła się Hrypa.
— Nie chce, to ty weź —  rzekł Kasyan 

niby obojętnie.
(C. d . n.)

TAPETY story
i żaluzje A. Krzysztofow icz, Lwów —  Hotel Seorge’a.

W z o r y  wysyłam  franco .



2 GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 12. Maja 1»(H Nr. 109.

którą swe szkolnictwo zakuli (kto ciekaw, te ­
go odsyłam do wybornej rozprawki prof. 
Frączkiewicza w <£Mu\eum 1903. zesz. 3 i 4).

W ielkie z? interesowanie i bardzo oży­
wioną debatę wywołała kwestya jedno- lub 
dwurazowej nauki. Lekarze ze względów hy- 
gienicznych oświadczyli się przeważnie sta­
now czo za przeniesieniem całego ciężaru obo­
wiązkowej nauki szkolnej na godziny przed­
obiednie — profesorowie bronili czasem bar 
dzo energicznie status quo głównie z obawy, 
że skutkiem dłuższych pauz skrócić wypa­
dnie godziny nauki (p. Hitzing pragnął je  
okroić do 45 minut), wobec ozego niepodobna 
będzie wyczerpać materyału przepisanego po 
części dlatego, że pięcio, względnie sześciogo­
dzinna praca nawet przy bardzo wydatnych 
przerwach, przeznaczonych na odpoczynek, 
sprowadzić musi znużenie, objawiające się w 
zniechęceniu, stępieniu uwagi i zdolności p o j­
mowania, co niekorzystnie w płynęłoby na 
postępy, zwłaszcza w tych przedmiotach, któ­
re rozkład godzin na ostatek przeznacza.

Szczegółowo z rozpraw nad tym tema­
tem sprawy zdawać nie będę, gdyż dla nas 
ta cała kwestya, która przed kilku laty była 
przedmiotem sumiennych rozpraw a nawet 
żywych sporów, dziś ju ż  jest przesądzoną, 
wobec tego, że jednorazowa nauka w na­
szych szkołach średnich już od dawna stała 
się faktem dokonanym. Źe ten krok śmiały, 
na który ważyliśmy się swego czasu pierwsi, 
oznacza postęp, przekonało doświadczenie. 
Jakkolwiek bowiem czasem jeszcze odezwą 
się głosy niezadowolonych, którzy radziby 
przywrócić naukę popołudniową w szkole, przy- 
czem spotkać się można ze zdaniem, iż m ło­
dzież ma dziś za dużo czasu wolnego (1), przeto 
go źle wyzyskuje, jakkolwiek jeszcze w prak- 
tycznem zastosowaniu nie zdołano wyrównać 
wszystkich trudności łącząoych się z jednora­
zową nauką szkolną, to przecież korzyści 
tego zarządzenia są ju ż  dziś tak widoczne, 
że wobec nich muszą ustąpić na plan drugi 
i żale, często nieuzasadnione, czasem śmieszne, 
i te drobne niedomagania, które przecież z cza­
sem będzie można usunąć w miarę tego, jak 
poprawiać się zaczną ciągle jeszoze anormal­
ne warunki, wśród których rozwija się nasze 
szkolnictwo.

T. Lewicki.

Wojna rosyjsko - japońska.
D a la u  m obilizacja ro>y]aka.

Mamy już urzędowe wiadomości o naka- 
zanem wysłaniu posiłków do Mandżuryi, a to 
z Moskwy, południowej Rosyi, z Orenbnrga 
i z nad Uralu. Położenia Kuropatkina nie po­
prawi to na razie. Upłynie conaj mniej czter­
naście dni, zanim tych 50 do 60 tysięcy w y­
ruszyć zdoła, transport zajmie około sześciu 
tygodni czasu, tak więc posiłki zaledwo w y­
starczą na zapełnienie braków, jakie tym cza­
sem potworzą walki, choroby i trudy w sze­
regach armii Kuropatkina. I rzecz to szcze­
gólna, że trzeba było aż bitwy pod Kinlen- 
czeng i wylądowania Japończyków bez walki 
w pięciu punktach Liaotongu i Kwantungu, 
tudzież pod Takuszanem w Mandżuryi, aby 
rosyjski sztab jln y  zdecydował się na zerwa­
nie ze swoim nieszczęsnym, tylko ślepej za­
rozumiałości dowodzącym, systemem dawania 
kromkami, zamiast całego chleba.

Wedle paryskich wiadomości z Peters­
burga Kuropatkin rozpaczliwie domaga się 
jak  najszybszego przysłania znacznych posił­
ków, jeneralny sztab rosyjski przecież zawia­
domił go, że przed połową lipca niema mowy
0 przysłaniu większych sił rosyjskich na teatr 
wojny. Kuropatkin pozostaje w Liaojang a 
położenie jego  tem bardziej kłopotliwe, że 
r z ą d  c h i ń s k i  n i e  c h c e  w y c o f a ć  
s w o i o h#w  o j  s k , stojących w Mukdenie i 
na zachód Liaojang. Kuropatkin m iałby sta ­
nowisko znacznie ułatwione, gdyby dyploma- 
cyi rosyjskiej udało się nakłonić Chmy do 
przeniesienia wojsk w inne okolice. Chiński 
rząd sprzeciwia się temu, twierdząc, że musi 
trzymać wojska w pogotowiu w tem miejscu, 
gdzie spodziewać się należy wielkiej bitwy 
między Kuropatkinem a jenerałem Kuroki. 
Jeszcze fatalniejszem jest dla Kuropatkina, 
jeżeli się spiawdzi, co z Seul donoszą do Pa­
ryża, że wojska japońskie obsadziły dobrze 
im znaną a niedostatecznie przez Rosyan 
strzeżoną drogę do w ą w o z u  M u t o h i e n
1 z j a w i ł y  s i ę  k o ł o  L i a o j a n g .  
Chodzi tu naturalnie o patrole japońskie, 
które mają zbadać stan oszańcowań, Sacha- 
row bowiem sypie gorączkowo szańce w Liao­
jan g  i okolicy. Ten fakt byłby w sprzeczności 
z poprzednim zamiarem Kuropatkina, przesu­
nięcia linii operacyjnej w głąb Mandżuryi.

„Biuro Reutera" donosi według wiado­
mości nadeszłych do Szanhajkwanu, że kor­
pus pierwszej armii japońskiej, który ścigał 
cofających się z nad rzeki Jalu Rosyan, do- 

adł ich w odległości 45 k i m .  n a  p o ł n -  
n i e  o d  L i a o j a n g .  Przyszło do zacię­

tej walki, przyczem Japończycy ustawili ba- 
teryę na wzgórzu, które dotąd uważano za 
niedostępne. Rosyanie cofnęli się następnie 
w kierunku północnym. Jedna dyw izya pierw­
szego japońskiego korpusu zbliżyła się do 
N i u c z w a n g u ,  gdzie obecnie przebywa 
tylko bardzo mała liczba Rosyan. Japońskie 
straże przednie widziano już w odległości 6 
mil od Niuczwangu. Przybyłe stamtąd kobie­
ty  twierdzą, że Rosyanie miasto opuścili. Cała 
ta wiadomość jest podejrzaną, bo niewiadomo, 
którędyby jak i oddział Kurokiego mógł się 
dostać aż pod Niuczwang.

Nineiw ang.
„Biuro Reutera' donosi z Niuczwangu, 

że ze stojących tam pięciu pułków rosyjskich, 
cztery odmaszerowały a piąty miał wczoraj 
odejść, ale otrzymał rozkaz odmienny. W e­
dług wiadomości ze źródła, które nadsyłało 
dotychczas wiarygodne wieści lądują Japoń­
czycy  obecnie w Kaiczou (pod Kaipingiem) 
podczas gdy Rosyanie obsadzili wzgórza i 
forty  w Antung, dokąd wysłano działa z 
Niuczwangu. W edług pogłoski, mają Japoń­
czycy liczyć 30.000 ludzi W ojskow y doradca 
wicekróla Juanszikaja, pułkownik Munthe, 
przybył tu dziś. Jak sądzą, zamierza on om ó­
wić z władzami rosyjskiemi kwestyę pozosta­
wienia Niuczwangu w rękach chińskich. R o ­
syanie zabronili amerykańskiemu konzulowi w 
Niuczwangu wysłania sprawozdania o położe­
niu do posła amerykańskiego w Pekinie i do­
piero na euergiczny protest konzula zgodzili 
się na to. W  Niuczwang przebywa wiele prze­
branych za żebraków szpiegów japońskich, 
którzy przecięli przewód minowy u ujścia 
rzeki Liao

I te wiadomości nie wydają się po części 
Jirawdopodobnemi, bo niewiadomo, jakby Ja­

pończycy odrazu lądowali pod samem prawem 
skrzydłem armii Kuropatkina. Antung leży 
tuż naprzeciw W idżu, więc skądże m ogliby 
się tam teraz brać Rosyanie, i jak  m ogliby 
wysyłać działa w drogę tak daleką, jak  z 
Niuczwangu do Antungu.

O dtlęeie P orto  A rtara
W Petersburgu ogłoszono raport Aleksie- 

jew a, że w nocy z wczoraj na dziś p r z y ­
w r ó c o n o  p o ł ą c z e n i e  k o l e j o w e  z 
P o r t e m  A r t u r a  i praca około połącze­
nia t e l e g r a f i c z n e g o  jest w toku. To sa­
mo co do kolei donosi mukdeński korespon­
dent „R os. A jencyi tel.“ , z tym dodatkiem, 
że w i a d o m o ś ć  o z a j ę c i u  D a l n e g o  
p r z e z  J a p o ń c z y k ó w  j e s t  f a ł s z y w ą .  
W ięc chyba nieprawda, co donoszono o w ylą­
dowaniu już  dokonanem i wkrótce dokonać 
się mającem 58.000 Japończyków na Liaoton­
gu i o odcięciu Portu Artura! Z  Londynu 
rozchodzi się wiadomość, że na półwyspie 
Liaotongu wylądowały dwa bataliony mary­
narzy japońskich, które od 27 kwietnia znaj­
dowały się w pogotowiu na dwóch okrętach 
transportowych. Natychmiast po wylądowaniu 
jeden oddział konny udał się do Portu Adamsa 
i wypędził znajdujący się tam oddział, z łożo­
ny z 250 Rosyan, drugi podążył wzdłuż w y­
brzeża i obsadził Pitsewo. I  ten telegram jest 
bałamutny, bo podobno konnej marynarki 
niema na świecie i te dwa bataliony musiały 
chyba wylądować osobno jeden w Porcie 
Adamsa, drugi w Pitzewo, gdyż chcąc w y­
brzeżem dostać się z jednej z tych miejscowości 
do drugiej, trzebaby okrążyć cały Kwantung 
aż naokoło przez Port Artura, gdzie przecie 
stoi załoga rosyjska,

Eskadra w ładjwostooka.
Telegramy rosyjskie zapewniają, że 

eskadra admirała Jesseua znajduje się cała 
w W ładywostoku. Daily Telgraph  donosi je - 
duak z Seulu, że jak  og ó ln e  przyjm ują, 
część eskadry admirała Jesseua nie zdołała 
zawinąć do Władywostoku i kręci się po mo­
rzu Japońskiem, chcąc ujść przed flotą japoń ­
ską. Jakoś widocznie rozsypała się dzisiaj 
torba z wiadomościami bajecznemi.

Kamach na Kronsztad.
W czoraj podaliśmy dwa telegramy o za­

miarze podpalenia i wysadzenia w powietrze 
arsenału morskiego w Kronsztadzie, głównym  
rosyjskim porcie wojennym. Podejrzenie pa­
dło na zajętych w fabryce piroksyliny ro­
botników włoskich i na jakiegoś ajenta ja ­
pońskiego. Telegram petersburski dodaje atoli, 
że nie ma potwierdzenia tej okoliczności. 
Z  Paryża jednak głoszą, iż rząd rosyjski ma 
pewne dowody, że w całej Rosyi uwijają się 
ajenci japońscy, którzy zamierzają w y woły 
wać zamieszki i wykonywać zamachy na 
arsenały, jak  to miało miejsce w Kronszta­
dzie. W ładze policyjne wyznaczą nagrody pie­
niężne za chwytanie ajentów japońskich.

Jeżeli zamach taki był w istocie zamie­
rzony, to chyba ukażą się poza nim rewolu- 
cyoniści rosyjscy. O zamachach japońskich 
rozgłoszono ju ż  dosyć baśni. Tak głoszono, 
że jacyś sztabowcy japońscy zamierzali zbu­
rzyć most kolejowy na Wołdze i urzędowo 
nawet rozgłoszono wyrok na dwóch sztabow­
ców  japońskich, którzy zamierzali w Charbi- 
nie wysadzić w powietrze most wielki na 
rzece Sungari. Zamiast powiesić, rozstrzelano 
ich, bo to przecie sztabowcy. Otóż specyalny 
korespondent Tierl. Tageblattu, em. pułkownik 
O-aedtke zapewnia w liście z Charbina, że to 
wszystko są baśnie

Ciekawą rzeczą jest, że gdy dopiero 
wczoraj puszczono z Petersburga telegramy
0 zamachu kronsztadskim, nadeszłe dziś St. 
Tetersburs. Wiedom. podają ju ż  o tem szcze­
góły, dodając, że wypadek ten zaszedł n i e ­
d a w n o  a więc jeszcze wcześniej, niż np. 
przed 4 dniami, kiedy właśnie ów  numer Si. 
Pet. Wied, wyszedł. Czytamy ta m : „Niedawno 
zaszedł w Kronsztadzie błahy wypadek, któ 
ry mógł się skończyć katastrofą —  iście na­
rodową katastrofą. Zapaliły się wióry, któ­
rych tam stosy całe, dzięki prowadzonym ro­
botom ciesielskim. Ogień w porę spostrzeżo 
no, szybko ugasili go żołnierze. I  wówczas 
zrozumiano, jak  wielką nieostrożnością było 
przechowywać w pobliżu pyrokaylinę bez 
tych środków ostrożności, jakie są przepisane 
ustawą. Pyroksylinę i wszelkie przyrządy 
przeniesiono co rychlej na inne miejsce, do 
składów należycie zabezpieczonych. Jednem 
słowem, stało się według przysłowia rosyj 
skiego: „piorun uderzył i chłop się prze­
żegn a ła

„0  wszystkiem tem możnaby podać wia­
domość w kronice w dwóch lub trzech wier­
szach, gdyby nie straszne okoliczności, które 
przy tej sposobności wyszły na jaw . Pyroksy- 
xiny była taka ilość, że eksplozja  je j równa­
łaby się wybuchowi Łysej G-ory, a z Kron­
sztadu nie zostałoby ani śladu. W i ó r y  b o ­
w i e m  o b l a n e  b y ł y  n a f t ą .  Zimno 
przenika, gdy się pomyśli, iż rosyjskie niedbal­
stwo m ógł wyzyskać zbrodniarz, najprawdo­
podobniej ajent japoński, który bez ryzyka, 
a w najgorszym razie narażając tylko własną 
osobę , m ó g ł  n a m  z a d a ć  c i o s ,  r ó ­
w n y  w i e l k i e j  p r ź e g r a n e j  b i ­
t w i e .  Szczegóły powyższe sprawdziłem u 
osoby, której urzędowe stanowisko jest gwa- 
rancyą je j wiarygodności11.

Dziś po południu nadeszły wiadomości, 
że s p r a w c ą  tego zamachu j e s t  pewien 
o f i c e r  r o s y j s k i ,  należący do organiza- 
cyi rewolucyjnej. Aresztowano go, a nadto 
aresztowano kilku jeszcze innych oficerów i 
kilka osób cywilnych, podejrzanych o współ 
winę.

Okropny raport.
Telegram gen. Kuropatkina do cara z d.

7 bm. op iew a: Wedle relacyi gen. Zazulicza

Fonieśli Rosyanie w walkach p o d  K  i n- 
l e n c z e n e m  d. 30 kwietnia i 1 maja 

straty następujące; Dowódca 3 dyw izyi strzel­
ców, generał-m ajor Kasztaliński ugodzony ka­
mieniem śmiertelnie w głowę, poległ. Dalej 
polegli dowódca 2 bateryi 6 wschodnio-sybir- 
skiej brygady artyleryi, podpułk. Maler, szef 
batalionu 12 pułku strzelców podpułk. Pacho- 
mow i 7 żołnierzy. Ranni: dowódca 6 wscho­
dnio sybiskiej brygady artyleryi, pułkownik 
Meister, 7 oficerów i 67 żołnierzy.

Pułki strzelców 9 i 10, tudzież jeden 
batalion pułku 24, tworzące prawe skrzydło
1 część głównej rezerwy, mały brały udział 
w boju z d. 1 maja, więc też 9 pułk strzel­
ców i batalion 24 pułku żadnych strat nie po­
niosły, a 10 pułk zasłaniający odwrót tylko 
6 żołnierzy postradał.

Cała waga boju  ciężyła na pułkach 
strzelców 11 i 12, tudzież na 22 pułku. Wsku­
tek niesłychanie zaciętej walki musiały pułki 
nasze iść kilkakroć na bagnety i bagnetem

torować sobie drogę przez nieprzyjaciela, 
który je  w sile trzech dyw izyj, nie licząc re­
zerwy otoczył. Miały przeto nasze wojska do 
czynienia z nieprzyjacielem pięćkroć liczniej­
szym a nadto artyleryą bardzo wydatnie 
wspieranym.

W tych krwawych, ale dla 11 i 12 pułku 
chlubnych bojach poniósł pułk 11 następu­
jące straty. Polegli: dowódzca pułku pułko­
wnik Laming, szef batalionu podpułk. Do- 
metti, 10 oficerów i 206 żołnierzy. Ranni: 
szef batalionu podpułk. Jabłoszkin, 8 oficerów, 
kapelan wojskowy Szczerbatowski, kapel­
mistrz i 391 żołnierzy.

Z  12 pułku strzelców p o leg li: szef bata­
lionu podpułk. Uriadow, 9 oficerów i 266 żoł­
nierzy ; rannych 4 oficerów i 93 żołnierzy.

Z 3 bateryi 3 brygady artyleryi polegli : 
dowódzca bateryi podpułk. Murawski i 24 
żołnierzy; rannych 3 oficerów i 62 żołnierzy. 
Z  2 bateryi 6 brygady artyleryi poległo 8 
żołnierzy; ranny 1 oficer i 15 żołnierzy; po­
legło albo ranionych zostało 38 żołnierzy. Z 
3 bateryi tejże brygady poległo 8 żołnierzy, 
ranny jeden oficer i 15 żołnierzy.

Z liczącej 80 ludzi kompanii do obsługi 
armat 3 dywizyi strzelców poległ jeden oficer 
i 16 żołnierzy, ranny jeden oficer i 38 żoł­
nierzy.

Nadto w bitwie z d. 1 maja pozostało 
na pobojowisku — n i e w i a d o m o ,  c z y  p o ­
l e g l i ,  c z y  s ą  r a n n i  — z U pułku pod­
pułk. R o j e w s k i ,  lekarz pułkowy Szwecow 
i 281 żołnierzy, — z 12 pułku 2 oficerów i 
212 żołnierzy, —  z 22 pułku 144 żołn ierzy ,— 
z 3 bateryi 3 brygady artyleryi jeden oficer, 
— z dwóch bateryj 6 brygady 2 oficerów i 
42 żołnierzy.

W edług raportów, jakie otrzymałem, 
n i k t  s i ę  n i e  p o d d a ł .

S t r a t y  w k o n i a c h  w bitwie z d. 1 
maja w ynoszą: w 3 bateryi 3 brygady 72 ko­
ni, w 2 bateryi 6 brygady 108 koni na 110 
wszystkich koni, w 3 bateryi 141 kcni.

O g ó ł  s t r a t  w bojach z dnia 30 
kwietnia i 1 maja w yn osi: 6 oficerów szta­
bowych, 20 oficerów niższych stopni i 564 
żołnierzy w p o l e g ł y c h  — 2 oficerów 
sztabowych, 36 oficerów niższych stopni i 
1081 żołnierzy w r a n n y c h ,  nadto jeden 
kapelan wojskowy i jeden kapelmistrz.

P o z o s t a ł o  n a  p o b o j o w i s k u  
i nie wiadomo, co się z nimi sta ło : 1 oficer 
sztabowy, 5 oficerów niższych stopni, 1 lekarz 
wojskowy i 679 żołnierzy. Gała strata wynosi 
przeto: 70 oficerów sztabowych i niższych
i 2324 żołnierzy.

Wskutek owych strat w ludziach i ko­
niach, tudzież z powodu terenu było absolut- 
nem niepodobieństwem w ycofać armaty i ma- 
ksymówki Kilka kompanij pułków 11 i 12 
pomimo utraty więcej niż połowy ludzi w a l-  
c z y ł y  d a l e j .  Ostatecznie cofnęły się 
pułki 11 i 12 mimo swoich strat ciężkich 
w zupełnym porządku pod osłoną 3 dywizyi 
strzelców, która w boju udziału nie brała 
i do osłony rejterady wyruszyła. Wojsko 
przybyło w z u p e ł n y m  p o r z ą d k u  do 
Fengwangczeng i stało ju ż  w nocy z 1 na 2 
maja do dalszej dyspozycyi.

W edług telegramu jen. Pfluga został 
także kapitan jeneralnego sztabu Kurokin, 
który na zwiady był wysłany, ranionym 
i utonął w rzece Aiho.

0 reformie śledztwa wstępnego.
L « 6 w  11. maja.

Wczorajsze posiedzenie ankiety tow. prawnicze­
go w sprawie reformy śledztwa wstępnego rozpoczął 
zast. prok. p. Hańezakowski. W  przeciwieństwie do 
przeważnej części obrońców twierdzi mówca, że roz­
miary dochodzeń przygotowawczych w praktyce prze 
ważnie odpowiadają intenoyi ustawodawcy i tylko 
wyjątkowo są zbyt rozwlekłe. Co do działalności izb 
radnych, to wydaje się ona p. Hańczakowskiemu in- 
tenzywnitjszą w sądach miast stołecznych, niż na 
prowincyi. Objaw ten tłóraaczy sobie mówca w ten 
sposób, iż w stolicy, w centrum życia umysłowego
1 społecznego poczucie prawa i świadomość możności 
użycia najrozmaitszych środków prawnych jest wię­
kszą, liczniejsze są zatem odwołania się do izb ra­
dnych, które też mają więcej sposobności do zajmo­
wania się śledztwami. Godzi się mowcs dalej na to 
że obrońcy powinny być przyznane szersze prawa w 
tokn dochcdzeń przygotowawczych śledztwa, nie może 
się natomiast zgodzić z jednym z mówców poprzed­
nich w określeniu celu obrony karnej. Mówca ów 
mianowicie — jeden z obrońców w sprawach kar­
nych —  całkiem szczerze wypowiedział zasadę, że 
celem obrony karnej powinno byd dążenie do uwol­
nienia podsądnego od odpowiedzialności. T o  jest za­
sada fałszywa i pod względem społecznym szkodliwa. 
Obrońca ma obowiązek tylko baczyć, by klientowi 
jego nie stała się krzywda i przedewszystkiem, by 
nie został niewinnie zasądzony. Omawiając stosunek 
prokuratorów do sędziów śledczych wyraża mówca 
przekonanie, że stosunek ten jest zupełnie zgodny z 
duchem ustawy. W  zakończeniu przemawiał p. Hań- 
czakowski za zasadą, by na prokuratorów powoły­
wać doświadczonych ' urzędników sądowych, gdyż 
prokuratorowie powinni być przejęci duchem sę­
dziowskim.

Zabrał z kolei głos obrońca w sprawach kar­
nych, adw. dr. Leser. Instytncya śledztwa —  mówił 
dr. Leser —  tkwi głęboko korzeniami w średnio­
wiecznym procesie inkwizycyjnym. Przeniesiona do 
nowożytnego procesu karnego, urąga ona wprost isto­
cie procesu akkuzacyjnego. Wolno nam domagać się, 
aby sądownictwo było świecznikiem i ideałem po­
rządku prawnego, aby swą moralną wyższością dzia­
łało na zmodernizowanie innych dziedzin prawa. Po­
stulatem zaś szlachetnego wymiaru sprawiedliwości 
musi być wykluczenie wszelkiej dowolności i krzy­
wdy — dlatego też należy w zasadzie wszelkie 
śledztwa, połączone z aresztem śledczym, uważać za 
kopię inkwizycyjnego dochodzenia. Areszt śledczy jest 
karą bez wyroku, otwiera pole dowolności, podkopuje 
wiarę w sprawiedliwość, rzuca niewinne jednostki na 
pastwę cierpień bez przyczyny. Z tego też powodu 
nie powinien od być dopuszczalny bez rozprawy ja ­
wnej, kontradyktoryjnej.

Izby radne —  zwłaszcza na prowincyi —  nie 
zapobiegają w należyty sposób nadużywaniu aresztu 
śledczego. Duch inkwizycyjny objawia się również w 
stosunku do adwokatów. Zasada procesu akkuzacyj­
nego domaga się równoważnika obrońcy w postępo­
waniu wstępnem i wydaje go w zupełności na łaskę 
sędziego śledczego. Nawet w sprawie aresztu śledcze­
go nie ma obrońca żadnej prawie ingerencyi. Skre­
śliwszy następnie wymownie szczytne powołanie adwo­
kata, wyraża mówca przekonanie, że istnienie i roz­
wój adwokatury jest zarazem postulatem rozwoju są­
downictwa i stanowi jego dopełnienie. I  jeśli dojdzie­
my kiedyś —  kończył dr. Leser — do takiego stanu, 
że prawo będzie wspólnym, świętym, nietykalnym te­
renem, na którym rozgrywać się będzie walka inte­
resów klas i jednostek, to adwokat będzie tym ję­
zyczkiem u wagi, który potrafi logiką swych argu­
mentów stworzyć prawdziwą harmonię między postu­
latami społeczeństwa i szczęściem jednostki.

Ostatni przemawiał wczoraj urzędnik prok., dr. 
Zagórski. Mówca stanął w obronie stanu prokurator*.

skiego, przeciwko któremu podniesiono w czasie dy- 
skusyi kilkakrotnie zarzuty i przedstawił trudności, 
z jakiemi urzędnicy tego stanu muszą walczyć. Prze­
czy zaś stanowczo dr. Zagórski, by prokuratorowie 
nie powodowali się sumieniem i bezstronnością, oraz 
protestuje przeciw zarzutowi, że w całem sądownictwie 
panuje duch binrokratyczno-policyjny. W  prokurato- 
ryi pracują obecnie przeważnie młodzi ludzie, trady­
c je  biurokratyzmu są im zatem zupełnie obce. Prze­
ciwnie —  ideą prokuratora jest sprawiedliwość, ce­
lem jej wymiar — a do celu tego dąży on drogą 
objektywnośei. Nie jest też zgodne z istotnym stanem 
rzeczy, że prokuratorowie dążą do wniesienia jak 
największej liczby oskarżeń. Dowodzi tego statystyka, 
według której z wniesionych do prokuratoryi spraw, 
zaledwie 17 - 20°/0 było przedmiotem oskarżenia. 
Nie sądzi też mówca, by areszt śledczy był istotnie 
nad miarę stosowany; zresztą o ile zajdzie wypadek 
nieuzasadnionego uwięzienia, to winę ponosi nie pro­
kurator, lecz orsrany bnzpieczeństwa: żandarra°rya i
policya. Zgadza się natomiast z większością mówców, 
którzy zwalczali przepisy §. 175 u. o p. k,, odno­
szące się do aresztu śledczego.

Przemówienie dr. Zagórskiego, pełne swady i 
zacięcia, wywarło jak najlepsze wrażenie.

Następne posiedzenie ankiety naznaczono na 
piątek.

K r o n ik a .
Lwów dniu 11. maja 1904. 

H a lea d a rcy li
We czwartek 12 maja Wniebowsiąpienie P. — Gr. 

kat. Dewiat Muez — Kai. słow Wszemiła.
Wschód słońca 4 31, zachód 7 22.
W piątek 13 maja Serwacego — Gr. kat. Jakowa 

Ap — Kai słow. Ciehosława.
Wschód słońca 4-30, zachód 7-24.
W sobotę 14 maja Bonifacego. — Gr. kat. Jermyi 

— Kai. słow. Dobiesława,
Wschód słońca 4'29, zachód 7 25.

—  Nadanie szlachectwa. Cesarz nadał radcy 
ministeryalnemi’ w ministerstwie spraw wewnętrznych 
Romualdowi Iszkowskiemu szlachectwo.

—  Przeniesienia. Namiestnik przeniół komisa­
rzy powiatowych Mieczysława Kaliniewicza z Kol­
buszowej do Jasła i dra Stefana Tańskiego z Żywca 
do Kolbuszowej oraz praktykanta konceptowego na­
miestnictwa, Dyonizego Wilusza ze Lwowa do 
Żywca.

Namietnik przeniósł weterynarzy powiatowych 
Piotra Olbryehta z Bochni do S try ja ; Stanisława 
Wagnera z Zaleszczyk do Bochni i Jana Frankie­
wicza ze Lwowa do Kałusza oraz asystentów wete­
rynaryjnych Jakóba Piotrowicza ze Stryja do Lwo­
wa i Jana Tabaczyńskiego ze Skałatu do Z a ­
leszczyk.

—  Na obchody dni krzyżowych i nabożeństwa 
majowe oburzają się Halic\anin i Dilo. Dilo
pisze, że „władze wodzą przez 3 dni po procesyach 
całą młodzież szkół ludowych nawet w takich miej­
scowościach, gdzie, jak naród mówi, jest zaledwie
pół łacinnika. Dilo nazywa to „bezprawstwem" 
i wzywa parochów, włościan oraz p a t r y o t ó w
ruskich, by nie dopuszczali dziatwy ruskiej na owe 
procesye.

Halic\anin atakuje znów 0 0 . Bazylianów za 
„majskii bohosłużeniit". Nie podoba mu się. że na­
bożeństwa majowe rozpoczęto z początkiem a nie
w połowie maja (tj. według starego stylu). Najbar­
dziej zaś obnrza HaUc\anina, że podczas tych na­
bożeństw śpiewa się litanię do M . B. (naturalnie 
po rusku). Organ moskalofilski donosi, że nietylko 
Bazylianie, ale i niektórzy świeccy gr. kat. księża 
wprowadzili śpiewy litanii i temi słowy ich grom i: 
„Naiwni to i krótkowidze, czy też przesiąknięci już 
duchem jezuickim. Wadnum i drugom sluc\aje — 
Stydno.

Z  takiem’ to „żałobami" występują oba na­
czelne organy ruskie, przeznaczone wyłącznie dla ka­
tolickich czytelników-Rusinów. Nie dziwilibyśmy się, 
gdyby coś podobnego pisały jakieś prawosławne, cer­
kiewne „wiedomost'".

—  W sprawie p. Walewskiego, o której swoje
zdanie już mieliśmy sposobność wypowiedzieć, pisze 
nasz wiedeński parlamentarny sprawozdawca aM. eJ{.: 
K o ło  polskie, jak to jeszcze w sobotę telegraficznie 
wraz z motywami uchwałą Koła podaliście, załatwiło 
tymczasowo sprawę posła "Walewskiego. Nieehcąc ni­
kogo ani potępiać ani mu odejmować możności sku­
tecznej obrony, musimy przecież stwierdzić, iż nic 
nie może być dla Koła polskiego boleśniejszem, jak 
to, iż się znalazło w konieczności bodaj zasuspendo- 
wania jednego ze swych członków w jego przyna­
leżności do K oła . Jest rzeczą oczywistą, że Koło nie 
mogło pójść żadną inną drogą, tylko tą, którą 
właśnie obrało, albowiem, gdyby było odroczyło w 
ogóle wszelką decyzję aż do ukończenia toczących 
się procesów p. Walewskiego, byłoby się naraziło 
na słuszny zarzut bagatelizowania sprawy i zbyt 
elastycznych pojęć o tem, co uchodzi a nie uchodzi. 
Nie mogło więc Koło dawać swym wrogom takiej 
broni w rękę, tudzież narażać się nawet na pozory, 
iż niedość czujnie stoi na straży moralności polity­
cznej. Z drugiej strony nie mogło przecież Koło na­
rażać się na to, ażeby przyjąć pewne rzeczy jako 
dowiedzione i na ich zasadzie wykluczyć odrazu p. 
Walewskiego, skoro rozprawy sądowe mogą właśnie 
wykazać tych rzeczy bezpodstawność. Takie postą­
pienie byłoby niesprawiedliwością, a więc tem sa­
mem było niedopuszczalne.

Bardzo też dobrze się stało, że Koło uchwaliło 
podaó do wiadomości ogółu motywa swej uchwały 
i wynik przesłuchania p. Walewskiego i jego adwo­
kata, p. Ottona Frischuuera, gdyż to ostatnie wyka­
zuje jaskrawo i jak na dłoni, jak łatwo można się 
nieraz stać ofiarą nieusprawiedliwionego zaufania. 
A  wreszcie Koło musiało i dlatego powziąć teraz 
jakąś decyzyę, gdyż z góry wykluczonem byłoby 
rozjechanie się z Wiednia wskntek odroczenia 
sesyi, bez wypowiedzenia swego zdania o całym 
fakcie.

Kronika l / owska.
=  Ks. arcyb. dr. Józef Weber wyjechał z Rzy­

mu zaraz następnego dnia po przyjęciu pielgrzymki 
polskiej i powrócił dziś do Lwowa a jutro we czwar­
tek 12 bm. w uroczystość Wniebowstąpienia Pańskie­
go udzieli alumnom IV . roku teologii święcenia 
diakonatu w kościele seminarzyekim, poozem o go­
dzinie 8 rano dokona poświęcenia kościoła P P . Sa- 
kramentek.

Zaznaczyć tu wypi da, źe kościół ten, tak bar­
dzo potrzebny w tamtejszej części miasta, dzięki 
niestrudzonej zapobiegliwości P P . Sakramentek odda­
nym zostaje do publicznego użytku. Świątynia ta 
o skromnej a ozdobnej szacie wewnętrznej, posiada­
jąca ołtarz marmurowy, wykonany w pracowni p. 
Majewskiego, przedstawia się imponująco. Znawcy 
architektury znajdą tam pokarm ola artystycznej swej 
duszy a wierni ciche, nad wyraz miłe ustronie dla 
dusz swych, szukających ulgi i pociechy w modlitwie 
Dla wygody wiernych odprawiać się będzie każdej 
niedzieli, każdego czwartku i w święta uroczyste 
tudzież w święta Patronów Zgromadzenia o godzinie 
10 przed południem suma z wystawieniem Najśw. 
Sakramentu, po południu o g. 4 nieszpory.

=  Nabożeństwa 12 maja. w uroczystość W nie­
bowstąpienia Pańskiego w kościele archikatedralnym 
solenna suma z kazaniem o godzinie 10 rano. W  ko­
ściele 00 . Jezuitów o g. 9 rano miesięczne nabożeń­

stwo Sodalicyi Maryańskich, podczas którego chór 
akademicki wykona Kyrie, Sanctus, Benedictns, Agnus 
dei z mszy ks. Fr. Walczyńskiego, tegoż śliczną 
pieśń „Perło droga", ks. Fr. Witta „Ave, ave Ma­
ria" i przed błogosławieństwem Aiblingera „Tange 
lingua"; następnie suma z kazaniem o 11 rano. We 
wszystkich innych kościołach solenna suma z kaza­
niem o g. pół do 11 rano.

— Sodalicye Maryańskie. Na wczorajszem 
zgromadzeniu Sodalicyi starszych panów, odbytem 
przy niezwykle licznym komplecie, po wymownych 
głosach moderatora O. Wróblewskiego, prezydenta 
Białoskórskiego i profesora Łyskowskiego, przyjęto z 
głęboką wdzięcznością do wiadomości tak łaskawą 
dla narodu naszego i będącą ważnym dokumentem 
historycznym odpowiedź Ojca św. na adres piel­
grzymki galicyjskiej. Uchwalono też złożyć gorącą 
podziękę inieyatorowi pielgrzymki najprzewieiebniej- 
szemu ks. arcyb. Bilczewskiemu i marszałków1 kraju 
hr. Badeniemu, który jak zawsze, tak i w tym wy­
padku, gdzie dobro rzeczy publicznej teg-o wymaga­
ło, nie odmówił swego cennego tyle współudziału. 
W końcu omówiono szeroko sprawę pielgrzymki 
miejscowych Sodalicyj na kongres grudniowy 
rzymski.

=  Tow. adwokackie funduszu wBparć we 
Lwowie liczyło w r. z. 173 członków a udzieliło za­
pomóg 4 wdowom po adwonatach w łącznej sumie 
2.300 k. Fundusz żelazny wynosi 11.328 k. Zam­
knięcie kasowe wykazuje w r. 1903 niedobór 2 k. 
48 h. Na dochód 2.666 k. 12 h. złożyły się: Wsładki 
członków 1.354 k., subwencja izby adwok. 400 k., 
odsetki od fund. żelaznego 424 k. i dary kolegów, 
jako też 100 k. od star. radcy skarb. Klusika. Pre­
zesem towarzystwa jest dr, Henryk Mai, skarbnikiem 
dr. Mayer.

— Do tow. prawnej ochrony podatników przy­
stąpiły następujące instytucye: Wydział rady pow. 
w Tarnopolu, gm. m. Mikołajowa n. D., stowarz. 
gospodnio-szynkarskie we Lwowie, pożyczkowa „ Wza­
jemna pomoc" w Makowie i zgromadzenie Sióstr słu­
żebniczek N. P. Maryi w Krystynopolu.

=  Zgromadzenie pełnego komitetu jarmarku
wyrobów krajowych w wielkiej sali ratuszowej od­
będzie się we czwartek 12 om. o godzinie pół do 1 
w południe.

—  Z izby sądowej. (Bankructwo „Zdrowia“).
Rozprawa przeciw b. dyrektorom „Zdrowia*, pp. dr. 
Lindemu, dr. Mikolaschowi, Pordesowi i Baarowi 
zakończyła się wczoraj wieczór uwolnieniem wszyst­
kich oskarżonych od winy i Kary. Przewodniczący, 
motywując wyrok uwalniający, podniósł, że bankruc­
two fabryki „Zdrowia* spowodowane zostało nie- 
szczęśliwemi okolicznościami. Nie uabrał też trybu­
nał przekonania, że księgi handlowe fabryki były 
nie należycie prowadzone. Poszkodowanych odesłał 
trybuDał z ich'pretensyami na drogę prawa cywil­
nego.

Kronika krajowa.
W sprawie wychodźtwa wydał namiestnik 

nowy okólnik, który podaje Ga\. Iwo*’. Czytamy 
w nim:

„Dla uniknięcia jakiegokolwiek nieporozumie­
nia przestrzegam pana starostę, że nie może być 
mowy o robieniu jakieh trudności robotnikom, którzy 
zapewniony mają kontraktem zarobek za granicą, lub 
którzy m i m o  p r z e s t r o g i  przed niebezpie­
czeństwem, na jakie się narażają w braku zrobionej 
umowy, zechcą udać się do pracy za granicę, Przy­
pominam zarazem kilkakrotne moje wskazówki, by 
nie robiono nieuzasadnionych przepisami trudności przy 
wydawaniu paszportów, jak również polecenia czuwa­
nia nad tem, by gminy nie robiły nieuzasadnionych 
trudności przy wystawianiu książek służbowych i ro­
botniczych."

Zmiana pisowni nazwy atacyi Dombka. Dy-
rekeya kolei państ. ogłasza, źe dotychczasową pi­
sownię nazwy stacyi „Dem bica" położonej na szlaku 
Kraków-Podwołoczyskr, zmieniono na Dębica.

Z Zakopanego piszą: Nareszcie doczekamy się 
tak niezbędnego budynku pocztowego, a to w cen­
trum Zakopanego na Krupówkaehj w najbliższem 
sąsiedztwie nowego kościoła, prawie naprzeciwko 
apteki. P. Jan Deptuch z Krakowa zawarł umowę z 
rządem, na podstawie której na własnym gruncie 
wybuduje nowy gmach murowany kosztem około
100.000 k. na pomieszczenie nrzędn pocztowego i te­
legraficznego. Rząd zobowiązał się wynająć gmach 
na lat 10 za odpowiednim czynszem. Szkice budyn­
ku i rozkładu sal zatwierdziło ministerstwo; na par­
terze będzie 7 pokoi i 1 skiep, a pokoje przeznaczo­
ne są wyłącznie na cele urzędu pocztowego, będzie 
też osobna hala dla interesentów. Na I. piętrze 8 po­
koi, w nich mieszkanie dla naczelnika poczty, oraz 
pomieszczenie biur telegraficznych i telefonicznych. 
Budyuek, którego budowę już rozpoczęto i. który 
zajmie obszar blizko 300 sążni kwadratowych, ma 
być oddany d. 14 maja przyszłego roku na cel prze­
znaczony.

Święto saózeuia drzewek. Z Sądeckiego pi­
szą nam : Dnia 2 bm. odbyło się w Wielogłowach
koło N. Sącza drngie z rzędu święto sadzenia drze­
wek. W  kościele parafialnym dokonał ks. prob. Jan 
Stasiński poświęcenia drzewek. Następnie ruszył po­
chód, składający się z dziatwy szkolnej, publiczności 
i całej inteligencyi miejscowej, która wielkie okazała 
zainteresowanie, na miejsce sadzenia drzewek w dal­
szym ciąga około drogi publicznej. Że ta podniosła 
i dla dobra naszej wioski ważna uroczystość mogła 
się odbyć, to tylko dzięki hojności tarnopolskiego 
towarzystwa ogrodniczego, które na ten eel powtór­
nie darowało 10 sztuk szczepów i za to należy 
mu się publiczne podziękowanie.

J. Zaremba nauczyciel.

Kronika powszeenna.
§ „Polonia" Styki przeu sądem. Sąd y  Essen 

rozpatrywał pytanie, czy znany obraz naszego mala­
rza Styki zagraża spokojowi publicznemu, czy nie. 
Prokurator wniósł naturalnie o zniszczenie fotografii 
i innych kopij obrazu, bo według jego zdania mógł­
by on Polaków podburzyć do gwałtów przeciw Niem­
com, może on bowiem mieć nie inny cel, jak zachę­
cenie Polaków, aby się oderwali od państwa nie­
mieckiego i dla tego taki obraz w publicznych loka­
lach nie powinien być cierpiany. Sąd długo przypa­
trywał się obrazowi, badając pilnie każdą postać, 
każdy napis. Jak z wywodów przewodniczącego wy­
nikało, zadał on sobie dużo trudu, aby z książek się 
poinformować o różnych naszych sławnych ludziach, 
którzy na obrazie są przedstawieni. P# długich bada­
niach obrazu, przyczem wszyscy sędziowie, prokura­
tor itd. skupili się wokoło niego, sąd pc półgodzin­
nych naradach oświadczył, że wyrok zostanie ogłoszo­
ny w środę 11 bm. Obrońcą był adwokat dr. Wal- 
lack; powoływał się on na wyrok poznańskiego 
sądu, który konfiskaty nie zawyrokował. »Polonię* 
zawieszono tymczasem w izbie konferencyjnej sądu. 
Woźnemu zdarzył się przypadek, że zbił szkło w o- 
brazie. Obraz ten uzyskało Koło śpiewu r Dzwon* 
w Essen, jako trzecią nagrodę na zjeździe w Ober­
hausen.

§ Z litewskich mogił. Wiadomość o śmierci 
jednego z wielce zasłużonych Litwinów, śp FranciszKa 
Dalewskiego w Warszawie, nastręcza mi sposobność 
zakomunikowania pięknego napisu na grobie jego 
brata Aleksandra na omentarzu wileńskim „Rosa", 
zmarłego na snchoty w pierwszej połowie przeszłego 
stulecia po powrocie z feyberyi:
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Nieugięty niedolą uczniu Chrystusowy,
Wierny mistrzowi swemu — i odważny czynem... 
Krzepiłeś śród nas ducha natcbnionemi słowy — 

Usque ad finem.

Wspuwygnańcy przed laty — cześć ci niesiem w dani 
Mogiłę twoją męstwa wieńczymy wawrzynem —
I dłoń sobie podajem, twem hasłem zagrzani — 

Ubque ad finem.
Mówiąc o cmentarzu wileńskim „Rosa11, nie 

można również nie wspomnieć o wierszu, jaki napi­
sał sobie Euzebiusz Słowacki, prof. uniwersytetu wi­
leńskiego, ojciec Juliusza, na krótko przed śmiercią 
a który z czasem wyryto na kamieniu, okrywającym 
Jego mogiłę:
Wędrowiec, w drodze życia mdłą stargawszy siłę, 
Wkrótce rzucę, co miłe — i co mi niemiłe.
Bez trwogi, nie bez żalu widzę kres zbliżony,
Który znagła w nieznane przeniesie mię strony,
W tę uchronę spokojną, gdzie wieczność przebywa,
I którą chmura pełna tajemnic pokrywa.

i .  Pawłowicz.
§ Funaacys Nansena. Z Chrystyanii donoszą: 

Na dorocznem waluem zgromadzeniu towarzystwa 
naukowego oświadczył prof. Broegger, że założony 
przed laty ośmiu fundusz Nansena obecnie dosięgnął 
sumy miliona koron. Można więc już utworzyć 
w myśl statutu fundacyę norwegską imienia Nansena. 
Dotychczas bowiem z do^hodow funduszu popierano 
skutecznie cele naukowe, jak np. na wydanie spra­
wozdania naukowego z ekspedycyi Nansena wydano
76.000 kor. Ukończenia pracy tej, której dwa ostatnie 
tomy są już na ukończeniu, spodziewać się należy 
z końcem bieżącego roku.

§ Na Bnkowlnie toczy się w ostatnich czasach 
zażarta aeitacya przeciw żywiołowi polskiemu, popie 
rana przez sfery rządowe. Bardzo słusznie więc p. 
Eugen. A b r a h a m o w i c z  na onegdajszem po­
siedzeniu Koła polskiego zwrócił się do prezesa p. 
Jaworskiego z prośbą, aby, skoro rząd centralny za­
pewnia Polaków o swej życzliwości a postępowanie 
sfer rządowych na Bukowinie zostaje w widocznej 
z tern sprzeczności, zechciał interweniować w tej 
sprawie u prezydenta gabinetu.

§ Węgierski minister skarbn Lukacs zaręczył 
się przed paru dniami z wdową po austryackim 
radcy dworu Erbie. Jest przypuszczenie, że minister 
Lukacs w najbliższym czasie ustąpi z czj nnej służby 
państwowej.

§ Fałszerze banknotów. Donosiliśmy już o a- 
rbsztowaniu w Wiedniu fałszerzy banknotów 100 ko­
ronowych, mianowicie dra Herm. Liebla dentysty, 
jego dwóch braci Leopolda, fabrykanta i Erne­
sta dentysty techn., oraz dawnej kochanki tego osta­
tniego Maryi Zlamal, obecnie zamężnej za litografem 
w Zagrzebiu. Bracia Liebl dentyści, byli znani w 
szer< kich kołach Wiednia i uważani za ludzi zamo­
żnych. Obaj są żonaci. Trzeci brat Leopold Liebl, 
fabrykant, prowadził przedsiębiorstwo pod cudzą fir­
mą i uchodził również za zamożnego. Przed paru 
dniami zapłacił jeden z braci notą 100 koronową. 
Równocześnie pojawiło się w obiegu 7 innych fał­
szywych banknotów, udatnie naśladujących prawdzi­
wej jednak znawcy odkryli odrazu, iż są fałszywe. 
Puszczono w ruch policyę, która wpadła odrazu na 
trop. Skonstatowano, że noty nie były robione w 
Wiedniu. ZmobiLzowano więc wielką liczbę agentów, 
aby się przekonać, czy bracia Liebl nie są w stycz­
ności z kimś poza Wiedniem i rozstawiono ich na 
dworcach kolejowych. I rzeczywiście pociągiem z Za­
grzebia przyjechała młoda kobieta, elegancko ubrana, 
na którą czekał na dworcu Herman Liebl. Wsiedli 
razem do nakra i pojechali do mieszkania Liebla. 
Kiedy wychodziła z jego mieszkania z powrotem, 
została w sieni aresztowana. Była to właśnie 31- 
leti ia Marya Zlamal, niegdyś kochanka Hermana 
Liebia, Stosunki ioh dawne zerwały się i dopiero 
przed kilku miesiącami spotkał się z nią Liebl 
przypadkowo w Gracu. Dowiedział się od niej, że 
wyszła za mąż, że mąż jej jest litografem, któremu 
źle idzie i że sama ma magazyn mod, odrazu po­
wziął zamiai użycia litografa do fałszerstwa bankno­
tów. Ten uległ naleganiom żony, która nie mogąc 
się oprzeć namowom dawnego kochanka, skłaniaia go 
do tego. LRożono plan. Postanowiono opuścić Grac 1 
przenieść się do Zagrzebia, gdzie litograf otworzył 
nowy zakład i zaczął litografować — przeważnie 
100 koronówki, które mieli puszczać w obieg bracia 
Liebl w Wiedniu. Herman i Ernest zostali areszto­
wani w swojem mieszkaniu. Leopolda nie znaleziono 
w mieszkaniu. Był w kawiarni, w której zmieniono 
pierwszą fałszywą 100 koronówkę. Urzędnicy poli 
cyjni kazali go wywołać przez posługacza publiczne' 
go. W drzwiach kawiarni został aresztowany. Po 
wodem, który to całe towarzystwo sprowadził na 
bezdroża, było życie nad stan. Lieblowie mieli ko­
sztownie, ze zbvtkirm urządzone mieszkanie, wyda­
wali bardzo wiele, co właśnie zwróciło na nich po­
dejrzenie o fałszerstwo a zwłaszcza grali namiętnie 
na wyścigach, gdzie przegrywali znaczne sumy, co 
przyjmowali z najzupełniejszym spokojnem. Ażeby 
fałszerstwo się nie wykryło, wydawali banknoty na 
torze wyścigowym, bo tam niema przy dużym obro­
cie czasu na dokładne przyglądanie się. To też do­
piero 100 kuronówka, zmieniona w kawiarni, zdra­
dziła ich.

§ Andrew Caroogls odwiedził niedawno w Pa­
ryżu laDoratoryum pani Skłodowskiej-Currie i jej 
męża i przyjrzawszy się doświadczeniom z radium, 
oświadczył naszej rodaczce, że odda jej do rozporzą­
dzenia na potrzeby dalszych badań każdą sumę, ja 
kiej pp. Currie zażądają, bez względu na jej wy­
sokość.

§ Milionowa osznstwo. W Londynie areszto­
wano dwóch wielkich finansistów, Ernesta Hooleya 
1 Henryka Lawsone, którzy dopuścili się wielkich 
defraudacyj i fałszerstw. Hooley w ostatnich czasach 
operował jako założyciel wielkiej spółki dla eksplo- 
atacyi kopalń węgla na Syberyi, a nadto opowiadał, 
że objął zarząd prywatnych dóbr cara.

Ze stowarzyszeń.
W aasynie miejskiem lwowskiem w sobotę 14 bm. 

i w środę 18 "bm. przedstawienie amatorskie „Dom otwarty“ 
M. Bałuckiego.

Z całego świata.
Berlin 11 maja. Berlińscy pomocnicy pie­

karscy uchwalili rozpocząć dziś strajk.
W iedcA 11 maja. Otwarto tu dziś austryacki 

zjazd browarników W zastępstwie chorego ministra 
handlu otworzył obrady przemową szef sekcyi Ha- 
senóhrl.

 ,*w ietrz» Sprawozdanie centralnej sta-
«yi meteoro.ogicznej we Wiedniu i austryac ;ioh kol 
państwi ryoh. Dnia 10 maja.. 1904 r. o godzinie 7 
rano — Czern.owoe + 13 '0  Tarnopol— •— , Lwów - f  11-5 
Skole -4— , Przemyśl — , Jarosław 4-10-8 Tarnów 
— , Nowy Zagn 4— ■—, Kraków + — •— , Praga+7-6, 
Wiedeń 4 -96  Semmering 4— -, Budapeszt +10-5, Isch, 
f  16'9 Kira 4 — , Tryest 16 0; Celsyusza.

Pielgrzymka polska do Rzymu.
Od naszego korespondenta.

niedziela
Na drugi dzień po posłuchaniu u O ca 

św. otrzymali wszyscy pielgrzym , polscy pa­
miątkowe medaliki.

W  piątek i sobotę zwiedzali dalej piel­
grzymi kościoły, muzea, galerye i pamiątki 
rzymskie ; zwiedzali w grupach, prowadzo­
nych przez ksieży-Polaków, w Rzym ie stale 
mieszkaj ąoyoh.

W  ogóle pielgrzymi trzymają się zdro­
wo, są zupełnie zadowoleni i nie skarżą się 
na niawygody.

Dzisiejszej niedzieli zgromadzili się 
wszyscy pątnicy w kościele 0 0 .  Jezuitów (San 
Andrea al Quirinale), gdzie przed grobem św. 
Stanisława Kostki odprawił mszę św. ks. bi­
skup Wałęga i następnie serdecznie do piel­
grzym ów przemówił.

Ne znak swej serdecznej wdzięczności 
ofiarowali pielgrzym i polaoy podczas dzisiej­
szego objadu swym nieocenionym przewodni­
kom ks. Mazankowi i ks. Tomaoe piękne pa­
miątki, mianowicie ks. Mazankowi wręczyli 
śliczny kielich a ks. Tomaoe obraz Matki B o­
skiej. Przy tej sposobności kilka osób gorąco 
przemawiało; naj piękniej mówili ks. Mazanek i 
p. JP rowski a śliczny na ostatku wzniósł toast 
ks. biskup Fiszer: Kochajmy się!

Dziś popołudniu żegnamy się z Miastem 
Świętem. X

Ruch -literacki.
* Koncert Mickiewiczowski. Na program pią­

tkowego koncertu, urządzonego na kolumnę Mickie­
wiczowską, składają się utwory tylko polskich auto­
rów. Pieśni solistów, oraz chóralne dzieła muzyczne 
mają za podkład słowa Mickiewicza. Aleksander 
Bandrowski odśpiewa utwory Źtleńskiego, H. Opień- 
skiego i Niewiadomskiego.

* Koncert gal. tow. muzycznego na rzecz ko­
lumny Mickiewicza, projektowany na 15 bm. został 
odroczony aż do... jesieni! Powody tego omówiliśmy 
wczoraj.

* Helena Schuppówna, dawniej artystka ope­
retki lwowskiej, następnie Carlteatru w Wiedniu, po 
długiej przerwie powraca znowu na scenę. Zaanga­
żowała się do warszawskiego teatru Reuaissance na 
Nowym świecie. Teatr ten objęli pp. Zygmunt Przy­
bylski i Ludwik Heller, urządzili go nadzwyczaj efek­
townie i prowadzić w nim będą operetkę. Pierwsze 
przedstawienie odbędzie się już w tym tygodniu; 
wykonanym zostanie „Orfeusz w piekle" Offenbacha; 
partyę Flory odśpiewa p. Schuppówna. Do składu tej 
operetki należą z osób Lwowianom znanych oprócz 
p. Schuppównej także pani Skalska, Kratochwil, 
Solnicki, Sachs, oraz p. Julian Myszkowski, który 
objął reżyseryę. Nadto w składzie orkiestry znaj­
duje się 14 członków dawnej orkiestry Filharmonii 
lwowskiej.

* „Rolnika" nr. 19 zawieia: Ad Limina Apo- 
stolorum. O uuadku chowu koni w Galicy i (napisał 
Sten.) Jeszcze słowo o rasach bydła. (Dr. Al. Ra­
ciborski), O żywieniu krów kiszonką (napisał J 
Turnau). Nowe spostrzeżenia o śniedzi na zbożu 
(Z francuskiego L K....n). Ustawa wodna w prakty­
ce. Napisał inż. dr. Blauth. (Ciąg dalszy). Korespon- 
dencye: Do młodych kolegów I (A. Łastowiecki). 
Drobne wiadomości. Pytania i odpowiedzi, Ze stołu 
redakcyjnego. Wiadomości handlowe. Fejleton: Je­
mioła. (Z niemieckiego. L. K,..n). Dodatek zawiera: 
Z komitetu. Sprawy towarzystwa. Spis koresponden­
tów statystycznych gal. tow. gosp. Kronika. Przegląd 
cza opim. Bibliografia. Rozporządzenia władz.
Hepertnar teatru lwowskiego naietskiego.

V e ozwartek po południa „Romantyozni11 Kostanda 
i „Jat liście z drzew scąoone" Lady — wieczorem po 
raz 6 „Dziecko przekupki1* Sio]] i

W  piątek po raz I „Tęcza* komedya w 3 aktach 
8t. Krzywoszewskiego, rozpocznie „Złodziej11 komedya 
w 1 akeie Okt Mirbeau.

W sobotę „Gejsza1 Jonesa
W niedzielę po poł. „Posłań ec Nr. 6666“ Ziehrera 

— wieczorem „Madej zbój“ Mattausoha.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i poczta.)

— Architekt prof. Odrzywolski, który—jak do­
nosiliśmy — zrzekł się dalszego kierownictwa archi­
tektonicznego, oddał już przeprowadzone przez siebie 
roboty w ręce komisyi, złożonej z ks. kan. Wądol- 
uego, architekty p. Stryjeńskiego i dr. Tomkowieza, 
oraz wygotował inwentarz pozostałych fragmentów

Podgórzu, Jan Mrowieć, został odstawiony do sądu 
karnego.

Z POZNANIA
(Telegrafem i pocztą.)

— Towarzystwo niemieckich akademików u- 
rządza w czasie od 23 do 27 maja podróż na kresy 
wschodnie, aby pochodzącym z zachodu członkom dać 
pogląd na „niebezpieczeństwo, grożące Niemcom ze 
strony Polaków“ i działalność komisyi kolonizacyy- 
nej. Akademicy zwiedzą Poznań, Gdańsk, Malborg 
i kompleksy wsi kolonizacyjnych, pod wodza asesora 
rejencyi dra Herra i radcy rejeneyjnego Bootha z 
Poznania.

Z WARSZAWY
(Pocztą.)

— Ks. arcybiskup Popiel dokonał oględzin 
namiotów oddziału sanitarnego, wysyłanego na Da­
leki Wschód. Namioty te wykonywał rymarz p. 
Skóra. Rozstawiono je na placu przy zbiegu ulic 
Czerniakowskiej i Szarej w liczbie 10. N tmioty są 
obszerne, z dachami podwójnymi z płótna nieprze­
makalnego, zaopatrzone w górnej części w otwory 
wentylacyjne. Ściany również podwójne, wewnątrz 
z sukna grubego żołnierskiego, zewnątrz z płótnu 
nieprzemakalnego. Ściany bez dachu są około 3 
łokci wysokie, tal, że można swob< dnie chodzić bez 
nachylania się. Właściwe namioty lazaretowe, prze­
dzielone ścianami płóciennemi, zawierają obszerny 
pokój, mogący pomieścić 10 do 15 .óżek, pokoik dla 
sanitaryuszów i felczera. Oprócz lazaretowych są 
jeszcze: namiot-kaplica, namiot ula dwóch kapelanów, 
dla sióstr miłosierdzia i dla lekarza. Dwie ściany 
namiotów lazaretowych są ruchome, tak, że wejściS 
można urządzić z jednej lub drugiej strony, zależnie 
od warunków pogody. Naokoło każdegi namiotu 
u wieizchu biegnie szlak zielony, kołk’ składane 
z dwóch części każdy, również mai owa ie na zielono, 
liny smołowcowane. Obejrzawszy namioty, ks. arcy­
biskup zwrócił się do dwóch sanitaryuszów, rosłych, 
dwudziestokilkoletnich parobczaków, mówiących z ma­
zurska, z następując >mi słowami:

— Dobrze to wszystko, moie dzieci, aie czy wy 
też umiecie się z tern obchodzić? Czy umiecie zwinąć 
i ustawić namiot ?

Sanitaryusze pokazali, że umieją, zawinęli się 
żywo i w ciągu niespełna 10 minut namiot był zło­

żony i zapakuwany w jeden węzeł, gotowy do drogi. 
Ustawienie z zabiciem kołków i przywiązaniem lin 
zabiera 20— 30 minut czasu.

Odroczenie Rady państwa.
Wiedelk 10. maja.

(M. 3 .)  Przed godziną nastąpiło odrocze­
nie izby, w nieobecności któregokolwiek z mi- 
n’9 rów, przez proste odczytanie pisma odra­
czającego, nadesłanego przez prezydenta mi­
nistrów prezydentowi i z Dy. Nastąpiło jakby 
wstydliwie, ohne Sang und Ktang, - -  jakkol­
wiek niestety niemoźnaoy się spodziewać, 
ażeby gabinet miał uczucie wstydu z powodu 
takiego wyniku swej polityki ,.beznamiętnej 
wytrwałości11, bo, ktohy miał takie illuzye, 
ten m ógł zostać z aioh gruntownie wyleczo 
ny ostatnimi artykułami Neue freie Presse z 
8 b. m. i Moniagsrcvue z 9 b. m. Czytamy 
tam wyraźnie, że rząd postanowił sobie prze­
prowadzić dowód, źe obstrukoyą czeska me- 
jest równorzędna z obstrukoyą niemiecką i 
niemoże być równie skuteczną; — a zarazem, 
że mu się ten dowód zupełnie udał.

Czytamy dalej, że jest to prawie korzy­
ścią, jaką czeska obstrukoyą państwu przyno­
si, iż się wszystkie stronnictwa tak ściśle ze­
spoliły w przekonaniu o konieczności je j zła­
mania, że już niema obecnie obawy, aby k tó ­
rekolwiek z nich od solidar jości odpadło, 
Takie artykuły zapędzają tyłku Czechów co ­
raz dalej na tej beznadziejnej i bez wyjścia 
drodze, na której ioh obecni, taktyka się błą­
ka, a trzeba niestety prryznaó, że coraz 
mniej w idzi się u nich nietylko możności, ale 
nawet silnej woli wyrwania się z pod naci­
sku radykalnych prądów w masach wybor­
czych.

Dzisiaj, na pożegnanie wniósł rząd do 
izby przedłożenie żądające dodatkowych kre­
dytów 72,000.01)0 koron na koleje alpejskie 
(drugie połączenie z Tryestem). U czynił to 
jakby na iromę, aby pokazać, że jeżeli izba 
jeszcze dziś się nie ocknie, to on sobie jutro 
te pieniądze § 14 sam weźmie.

Młodoczesi mieli śliczną sposobność zło - 
żenią dziś óeklaraoyi, że są gotowi przystą­
pić natychmiast do pierwszego czytania tego 
przedłożenia i żądają wzięcia go zaraz pod 
obrady, ohcńby dla skontrolowania i skryty 
kowania tej nieszczęsnej gospodarki kolejo­
wej, która robi takie plany i kosztorysy bu­
dowli kolejowych, jak  te, które by łj powo­
dem żądanych dziś dodatkowych kredytów. 
Byliby w ten sposób jednem pociągnięciem 
na szachownicy parlamentarnej pokrzyżowali 
wszystkie plany i kombinaoye, spekulujące 
na niezdomośó izby do pracy, byliby zmusili 
rząd do zatrzymania izby, zebranej jeszcze 
na czas dłuższy a przez ten czas mogła się 
akoya pośrednicząca i akoya regulaminowa 
toczyć dalej. Niestety, nie uczynili tego, po­
mimo, że im w tej mierze czyniono przedsta­
wienia.

Rozpoczął się tedy okres, w którym 
rząd pójdzie jeszcze o jeden krok dalej, niż 
dotychczas w nadużywaniu § 14, bo użyje 
go do wydania prowizoryum budżetowego na 
drugie półrocze 1904 bez p o p r z e d n i e g o  
z a p y t a n i a  i z b y ,  uzy ona mu je daje, 
tudzież okres dalszych jeszcze niespodzianek 
z tym ślicznym paragrafem, o których juz 
niedawno była tą  mowa (ugoda austro wę­
gierska, taryfa cło w a, surtaksa, podjęcie w y­
płat w gotówce, traktaty handlowej.

Czy Koło polskie ma j a k i e k o l w i e k  
rękojmie, że to się n i e  stanie? W e środę po 
południu ma się odbyć posiedzenie Koła; mo­
że się z niegc świat oo o tern dow ie !

* *
*

W iedeń 11 maja. Przed odroczeniem 
sesyi parlamentu na wczora; izem posiedzeń’ u. 
z odpowiedzi prezydenta ministrów na wnie­
sione do rządu interpel&oye zanotować należy 
odpowiedź prezydenta gabinetu dra Koerbera, 
jako kierownika ministerstwa sprawiedliwości 
na interpelacyę p. Giźowskiego w s p r a w i e  
u ż y w a n i a  j  ę z y  k a n i e m ve o k i e g o  w 
g a l i c y j s k i  o h  p r o k  u r a t o ry a o  h państwa 
v aktacn, przeznaczonych dla publiczności a 
pecyalnie w zażaleniach nieważności, inini- 
ter odpowiedział, że akt oskarżenia i inne, 
rzeznaozone dla stron akta zawsze sporzą- 
zane są w tym języku krajowym, w którym 
astąpiło przesłuchanie oskarżonego. Tylko w 
ażaleniaoh nieważności używano dotychczas 

piokuratoryaoh galicyjskich języka nie- 
ieokiego. Zw yczaj ten Dolegał na m y  1 n e m 

rozumieniu rozporządzenia ministerstwa spra 
riedliwośoi. Minister też w y la ł do wszystkich 
rokuratoryj państwa w Galicy i polecenie, aby 
r myśl istniejących przepisów redagowały ns 

przyszłość swe zażalenia, nieważności i repliki 
na zażalenia nieważności wnoszone przez stro­
ny w tym języku, w jakim  został wydanj 
wyrok.

Odpowiadając na interpelacyę p. Haibin- 
gera w sprawie t e c h n i k ó w  d e n t y s t y c z ­
n y c h ,  oświadczył dr. Koerber, iż, aby położyć 
kres niemożliwym dziś stosunkom, które wy­
wołują ciągłe konliikty między technikami 
dentystycznymi a ustawą polecił wypracować 
nowe przedłożenie, które kwestyę tę tak za­
łatwi, by wszystkie czynniki by ły  zadowolo­
ne. Gdy przedłożenie to będzie wypracowane, 
rząd wniesie ej do izby.

P. B r e i t e r  wniósł interpelacyę w spra­
wie nadużywania mandatu puselskiego przez 
posła Walewskiego. Mianowicie zapytuje, czy 
prawdą jest, te p. Walewsk1 posiadał taki 
wpływ  w ministerstwi? rolnictwa, że mógł się 
wystarać o unieważnienie oesyi i czy mógł 
swym wpływem dokonać odpisania należyto- 
ści, nałożonej za zawarty kontrakt.

Telegramy i telefoiiemafy.
D elegacje.

Wiedeń 11 maja. W czoraj popołudniu 
odbyła się pod przewodnictwem p. Jawor­
skiego konferencyt., w której wzięli udział 
polscy, oaesoy i południowo-słowiańscy człon­
kowie delegaoyj, jako też zastępcy niemieckiej 
partyi konserwatywnej, oraz Tollinger i W a- 
silko. Omawiano sprawę rozdziału referatów 
i uchwalono, aby tym  razem referat o kra­
jach  okupowanych pozostawić posłowi połu- 
dniowo-słowiańskiemu, a Bukowina aby re­
prezentowaną była w kom isyi budżetowej

Zarząd marynarki zarząda w delega- 
oyaoh kredytu na budowę sześciu nowych 
pancerników.

Sejm  w ęgierski.
B u d a p eu l 11 m&ja. W ę g i e r s k a  

i z b a  p o s ł ó w  d o k o n a ł a  d z i ś  w y b o ­
r ó w  d o  d e l e g ą c y j .

Budapeszt 11 maja. Wszystkie stron­
nictwa zgodziły się na równobrzmiąoy w nio­
sek, aby sejm węgierski wyraził monarsze po­
dziękowanie za wspaniałomyślne postanowie­
nie oo do sprowadzenia zw łok Rakoczego. 
W  izbie wniosek ten przedłoży prezydent 
Perozel.

Sewilla 11 maja. Podczas gdy monar- 
ohistyozni studenci wznosili okrzyki na oześó 
króla, przyszło między nimi a studentami re-

Sublikańskimi do starcia. Sklepy pozamykane, 
edna osoba jest ranna, jedną aresztowano. 

K ról przyjm ował deputacyę monarohisty- 
oznyoh studentów.

Bordeaus 11 maja. Na wozorajszem 
zgromadzeniu oficerów marynarki handlowej 
uchwalono solidarność ze strajku’ ącymi ofice­
rami marynarki handlowej w Marsylii. U- 
chwalono dalej, że jeżeli do 14 dni żądania 
oficerów nie zostaną uwzględnione, opuszczą 
oni okręty.

Wojit?,
(Telegramy „Gazety Narodowej“.)

Petersbnrg 11 maja. Do sztabu jeneral- 
nego nadeszły doniesienia o różnych drobnych 
potyczkach. Dnia 8 maja załoga koreańska, 
złożona z 75 żołnierzy, w Pektonie nad Jalu 
poddała się rosyjskiemu patrolowi. Donosi o 
tern do sztabu jenerał Karkiewicz. Rosyanie 
znaleźli w mieście 700 pudów żywności, prze­
znaczonej dla Japończyków.

Petersburg d. 11 maja. Generał Sa- 
oharow telegrafuje 8 m aja: Z  Fenwanozengu 
w y r u s z y l i  J a p o ń c z y c y  w  kierun­
ku do L  : a o j  a n.

Petersburg 11 maja. Dnia 9 maja 
o b s a d z i l i  J a p o ń c z y c y  K u a n -  
t i u n s i a n ,  miejscowość, położoną 70 kilo­
metrów na północny wschód od Fenwan­
ozengu.

N « w j  Jork 11 maja. Nową pożyczkę 
japońską notowano na tutejszej giełdzie 
po 96 75.

JŁondjTD 11 maja. Zastępca Biura R eu­
tera rozmawiał z bawiącym tu japońskim  
mężem stanu baronem Suyemadzu, który za 
pewnił, że głównym  celem Japonii jest od­
parcie Rosyan jak  najdalej na północ. R osya 
nie może mieć pod żadnym warunkiem naj­
mniejszego wpływu w Korei. Korea musi po­
zostawać do Japonii w podobnym stosunku, 
jak  Egipt do Anglii. Z  Mandżuryi ma byó 
utworzone neutralne naństwo pod protektora­
tem Chin i Japonia nie chce w Mandżuryi 
żadnych innych praw, jak  te, które przyzne ne 
będą wszystkim innym państwom.

Baron Suyemadzu wyraził przekonanie, 
że Rosya podburza Chińczyków do nieroz­
ważnych czynów, aby w ten sposób sprowo­
kować interwenoyę którego mocarstwa euro­
pejskiego. Wątpliwem jest bardzo, czy  je j się 
to uda sprowadzić. Mówca wyraził zdanie, że 
obawy mocarstw europejskich, jak oby  Japo­
nia po zwycięstwie mogła popaść w manię 
wielKości i stać się niebezpieczną, — są nie 
uzasadnione.

h  P ortu A.rtura.
Tokio 11 maja. (Biuro Reutera). Admi­

rał Togo donosi, że od 6 maja słychać z  Por­
tu Artura ciągłe eksplozye. Przyczyny ioh 
dotychczas nie stwierdzono. W  Tokio sądzą 
powszechnie, że Rosyanie, zwątpiwszy o  obro­
nie Portu Artura, zaczynają wysadzać w po­
wietrze okręty wojenne i twierdzę opuszczą.

Nowa klęska Rosyan.
P a r y ż  11. maja. Matin otrzym ał od 

swego korespondenta z Petersburga telegram , 
donoszący, o krążącej tam pogłosce, że k o ł o  
M o t i e n  przyszło między Rosyanami a Ja ­
pończykami pod Kurokim do bitwy, w której 
R o s y a n i e  p o n o w n i e  p o n i e ś l i  klęskę 
i bardzo ciężkie straty. G e n e r a ł  Z a z u -  
l i o z  z a b i t y .

To i owo.
W szkółce wiejskiej.

Nauczyciel do ucznia.
— Jak będzie tryb rozkazujący od ciągnąć?
— Wio ! — proszę pana psoia.

W kantorze stręczeń.
— Potrzebuję panny do towarzystwa, zwracam 

jednak uwagę, że jestem bardzo wymagająca. Prze- 
dewszystkiem żądam panny, któraby mi nie odpo­
wiadała.

— Mam właśnie to, czego pani potrzeba: pan­
nę, która nigdy nie odpowiada.

— Ach, jak to dobrze. Panna zapewne z do­
brego domu ?

— Tego nie wiem, ale była telefonistką.

do 11-50. Bobik 6-75 do 7'— . Wyka 5-50 do 5-75. Rzepak 
zimowy —•—  do — , tranzyto — do — . Siemię 
lniane —-0 do — •— , koaopne 8-70 do 9'80. Lni-a —•— 
— • Mak niebieski 25--»- do 27-—, szary 23 — do 8 * — . 
Koniczyna nasienna ezerwona — — do — •—, nasienna 
biała — •— do — •— nasienna szwedzka —•—  do —■—. 
Esparsetta — -— do — Lceerna — •—  do —•—. T y­
motka —•— do —— . Otręby pszenne 4'65 do 4-85, śytne 
4‘80 do 5-00. Mąka ezerwona 5-40 do 5-60. Ofagi 4-—  do 
4-20. Słoma żytnia długa 2'20 do 2 40, pszeniozna długa 
— •—  do — •— , Mierzwa żytnia — •— do — '— , pszeniezna
 do — . Siauo zwyczajne 3'00 do 3‘50, Koniczyna
pastew. 4'20 do 4-40, Soczewica 13-00 do 16'50. Oony 
notowane za 50 klg.

Bnilspesn dnia 11 m aja . Kurs w kore-
naeh i po 50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 0"— 
do 0-— na n aj 7-89 do 7-90, na październik 8-00 do 8 01 
iv o na kwiecień — do , na październik 6"60 a» 
6-61 wios na maj 5-28 do 5-30, na październik 5-55 
do 5-56, kukurudza n i maj 4 99 do 5-00 na lip oo 5*15 do 
5‘16, rzepik na sierp, a 1105 do 1110.

Oferty: inie,^ .
Chi c kupna: ograniczona.
Usposobienie: słabe.
Stan powietrza : pada deszcz
Wiedeń dnia 11 maja. Cukier 20 70 do — 

20 80 (spokojnie). Nafta galicyjska —•— do — spiry­
tus 47-40 do 47 80.

'Mr rynków piemtęłu y«k.
Wiedeń dnia 11 maia. (Telegram „Gazety Na­

rodow ej.) Zamknięcie giełdy o godzinie 3 minut 30 
popołudniu. Akoye anstryaokiego zagłado kredytowego 
637-50, węgierskiego zakładu kredytowego 753 00, Anglo- 
banku 279 75, Unionbanku 515 50, Banku dla grajów ko­
ronnych 424-00 Bankyereinn 510-50, Bodenorediiu 925-00, 
galic jskiego Banku hipotecznego 543'—, kolei państwo­
wych 637-50, kole1 południowej 79-50, tramwaju A. — , 
B. — — , kolei Elbenthal 423 50, kolei półnoenej 5560, 
kolei czemiowieokiej 575 00, alpiuy 407-50, Rima Mura- 
nya 488 00, praskiego towarzystwa żelaznego 1965, fabryki 
broni 46000, tureckie tytoniowe 327, galicyjskiej^ 
kaipaokiegt Towarzystwa neftowego 1066.—, oblig węg 
indemniz P” -8b, renta majowa 99‘60, austryaoks rent* 
koronowa 99-50, węgiersga renta kjronowa 97 30, 56-iet. 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 99-40, 4-pro- 
oentowe listy Banku krajowego 99-00, 4 i pół prooentowe 
listy Banka krajowego 10165, 5-prooentowe komunalne 
obligacye Banku krajowego 111-50, 4-procen1 listy Banku 
łrpoteoznego 29 40,4 i pói procentowe listy Banku hipo­
tecznego 108"60 5-procentowe listy Banku bipoteeznego 
103-30, 4-procentowe galicyjskie obligacye propinae. 22-95, 
4 prooenfiowe guicyjskie pożyczki krajowe z roku 1893 
99 75, 4-projentowa pożyczka miasta Lwowa 97'25, losy 
tureekie 129‘50 marki il7-35 ruble 253-—.

P a ry ż  dnia 11. maja. 2anignięoie giełdy 
Trzy procentowa renta 96 62 Mąka 27-72.

NADESŁANE.
(Za tą rubrykę Redakcya nie odpowiada).

Dział ekonomiczny.
fi Wystawa przemysrowa w Łańcucie połą­

czoną będzie z wiecami i z wys:tawą bydła włościań­
skiego. Program jej jest następujący ; 1 czerwca o g.
9 nabożeństwo a potem na placn wystawy jej otwar­
cie, wieczorem zaś raut w kapynie. Dnia 2 czerwca 
wiec rolników, 3 bezpłatne zwiedzanie wystawy przez 
dziatwę szkolną, 4 czerwca zjazd człcnków kółek rol­
niczych i wycieczka do Ragszawy dla zwiedzenia 
zakładów tkackich, E wielki iestyn ludowy, 6 zwie­
dzenie wystawy przez członków rady pow. a popołu­
dniu o 4 wiec przemysłowy, 7 wystawa i premio­
wanie bydła włościańskiego, 8 przyznanie medali 
wystawowych i zamknięcie wystawy. Ponadto urzą­
dzoną będzie loterya fantowa, która trwać będzie 
przez czas wystawy, wieczorem zaś codziennie od 
g. 6 do 8 odbywać się będzie koncert muzyki.

Z rynków towiPńńyeh.
W ie t le A  11 maja. (Telegram własny) 

Wskutek doniesienia z Bndapesztu o pono­
wnych deszczach usposobienie tutaj spokoj­
niejsze, mimo to nie rozwinął się tn żftder. 
interes zbożowy. W edług sprawozdania o sta­
nie zasiewów ozim ych w Stanach Z jednoczo­
nych oczekują, że żniwa pszenicy ozimej 
przyniosą o 65 milionów buszli m niej, aniżeli 
w roku ubiegłym.

C ennik  z leu ilop łod ń w  w  K ra k o w ie  
z dnia 10 maja 1904 r. w „Hali zbożowej*. — Tendencya 
cokolwiek słabsza.

Pszenica biała od koron 2‘10 do 9'50, biała tranzyto 
—‘—  do — , ezerwona i żółta 8-90 ao 9’-20, czerwona 
i żółta tranzyto —•— do — ■—, węgierska. 9-10 do 9-20. 
Żyto krajowe 6-80 do 700, targowe *—•— d o  —•— , tran­
zyto —•—  do — , węg-er 7-50 do 7-60. Jęczmień bro­
warny 0‘— do 0-00, na krupy 6*40 do 6"70, na paszę 6"10 
do 6-85 tranzyto — •— do —-—. Owies 6 -85 do 6-60. 
Proso zwykłe 5.85 do 6-— . Tatarka 7-— do 7-70. au- 
kurydza nowa 6’50 do 6'80, stara —*— d o  —-—. Cin- 
ąnantin nowa 7-— do 7-80, Cinąuantin iitaia — ■— do 
—-— . Groch Wiktorya 11-50 do 12-— , zi rykły 6 50 do 
9'50. pastewny 7-25 do 7-75. Fasola eukr 15 5-50 do 13-—. 

ługa 11-— do 11-50, krótka 9-30 do 80-—, j lerłowa 11-—

, Niezrównana p rzy :
Cholerze, przeczyszczeniuikalarze ż o fą d k a  ♦ .

.................. Do n a b ycia : =  = =
We wszystkich Aptekach i D r o a u a r y a c h . , 
fs: Pófdawki do celów doświadczalnych a K. 1.- 
Dta P.T. Akuszerek zawsze do dyspczycyi grab-.dawki 
próbne,fudziei broszurl-y w głównym sk-Ta.dzie: I
! F. BERLYAK, WIEDEŃ,l.Weihblirggasse 2 T j~

H O T E L  IHPEGIIAL.
Przyjechali do Lwowa dnia 11 maja 1904. 

Henryk Prek z Łuki, Adolf Klein z Wiednia, Al­
bert Wechler z Wiednia, Jadwiga Kronhelmowa z 
Zakopanego, Aleksander Miziewicz z Kołomyi, H. 
Gottentnann z Wygody, C. Rappaportowa ze Stani­
sławowa.

H O TE L EUROPEJSKI,
Alberta Szkowrona.

Przyjechali do Lwowa dnia 11 maja 1904. 
M. hr. Borkowski z Mielnicy, S. Waligórscy ze 
Strutyna, W . Cheuł z Krakowa, dr. W. Czaykow- 
ski z Przemyśla, J. Jarzymowska z Chłopczyc, H. 
Orzelska z Rohatyna, A. Mysłakowski z Mogilnicy, 
E. Endziałowicz ze Sanoka, W. Przetocki i dr. 
Ii. Pelczar z Drohobycza, J. Mahl z Wiednia, K . 
Sulc z Michałowic, A. Gregor z Przemyśla, Cż. 
Wójcicki ze Sambora, 0. Skarżyńska ze Szwejkowa, 
B. Zatorski z Wankowy.

1 ostatniej chwili.
Sytnaeya parlamentarna*
Praga 11 maja. (Teł. własny). Do To- 

litik donoszą z W iedn ia : Jak słychać, Polaoy 
podczas delegaoyj w Budapeszcie dalej będą 
prowi.dzili akcyę pośredniczącą, zwłaszoza, że 
tym  razem prezes klubu czeskiego Paoak jest 
delegatem.

W ojn a ro iy jak f-, apoóaka
Londyn 11 meja. (Tel. własny). Daily 

Chronicie donoszą, że Japończycy wylądowali 
tciężkie działa oblężnioze na półwyspie Lia- 
o-tun.

Oprócz tego donoszą dzienniki, że o k u -  
p aoyi Fenwanozengu nie dokonała armia, któ­
ra- walczyła nad Jalu, lecz samodzielna 38 
brygada, która pod wodzą jenerała Sassaki 
daiej na wschód koło Czangozen przekroczyła 
rzekę Jalu i górskiemi ścieżkami pomaszero­
wała do Fenwanozengu.

B erlin  11 maja. (Tel. własny). Dziś od­
szedł do Libawy zakupiony przez Rosyę od 
linii „H am burg-Am eryka“ parowiec pospiesznj 
„Augusta W iktorya". Rosya prowadzi rokowa­
nia celem zakupienia parowca pocztowego 
„P retorya11.

L o n d o  n  11 maja. (Tel. własny). Times 
donosi, że rosyjskie konoentracye koto Liao- 
jan  wynoszą 50.000 żołnierzy.

Daily Chronicie donosi, że Japonczyoy 
w razie napotkams, większego oporu w Laac 
jan, obejdą rosyjskie pozyoye i podążą na 
Charbin.

Do Daily Telegraphu donoszą, ze rosy j­
skie pozyoye w Haiczeng są poważnie za 
grożone.

Strajk ra lotników laklernickich i malar­
skich we Lwowie został dziś o g. pół do 4 po 
południu zakończony. Od godz. 12 w poł. o- 
bradowało w  izbie rękodzielniczej pod prze­
wodnictwem p. Kluozenki, komisarza rząd. 
zgromadzenie m ajstrów i robjtników, na któ- 
rem po bardzo burzliwej i krzykliwej dysku- 
syi u jbw alono warunki ugody. Majstrowie 
zarówno chrześcijańscy jak  żydowscy przy­
znali robotnikom  cały szereg ustępstw, prze- 
de wszystkiem uregulowane ozas pracy na 9 i 
pół godzin i podwyższono piaoe w myśl żą­
dań robotników. Nadto ograniczono liczbę ter­
minatorów, z  drugiej zaś stror.y robotnicy 
zobowiązali się współdziałać z pracodawcami 
w kierunku usunięcia iuszerki.

Zebrani pod ratuszem strajkujący przy­
ję li w iadom ość o zyskaniu lepszych warun­
ków prao^ż głośnym i okrzykami, poczem wr 
spokoju się rozeszli i natychmiast podjęli 
pracę.

14112213
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JERZY OMPTEDA.

Senise 9e Jfiontmidi.
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(Ciąg dalszy.)

Lecz w połowie pól elizejskich kazała 
mu jechać ua bulwary. Chciała widzieć ruch 
i żyuie ulic, chciała się niem oszołomić. -Jeź­
dziła całą godzinę, a mózg je j wierciła idee 
fixe : „Musisz z kimś m ów ić11.

Potem myślała o tern, aby być na po­
grzebie Leona. Chciała mu oddać ostatnią 
przysłngę. Przecież od trumny nikt je j odpę­
dzić nie może. A le zlękła się skandalu, nie 
ch ala aby j ą znowu walano po dzienni­
kach, jak  wówczas, gdy uciekła do Paryża. 
A  zresztą, czyż miejsce za trumną nie należy 

j®g° córce i jego  wnukom i temu poczci­
wemu człowiekowi ? Czyż mogła tym  wnu­
kom, które pragną wziąć w dziedzictwie 
dziadku jeg o  nazwisuo, to nazwisko zbrukac? 
Nie, nie wolno je j wstąpić w to koło, była 
wyklętą i wytrąconą z n iego! Nie wolno je j

było z nikim mówić, milczenie nałożono je j 
na całe ż y c ie !

Powóz dojechał ao krańców bulwarów. 
Ruch elegancki ustąpił miejsca ruchowi po­
wszedniemu. Zobaczyła na trotuarze dwie 
kobiety, mieszczanki, które przystanęły i pro­
wadziły ożywioną rozmowę. Ogarnęła ją  za­
zdrość. Fotem chętka przystąpienia do nich. 
Lecz po co?  Te dwie proste kobiety z pe­
wnością nie zechciałyby mówić z elegancką 
nieznajomą, mającą ogromne brylanty w u- 
szach i nieufne, zarazbj zamilkły.

W szędzie widziała ludzi razem idących, 
razem rozmawiających. W szystkich wiązały 
jakieś wspólne nici, czyniące życie możliwem 
do zniesienia. Przechodził oddział gwardyi 
republikańskiej pod dowództwem oficera; 
wprawdzie żaden żołnierz nic nie mówił, 
gdyż byli w służbie, ale przecież łączyła ich 
wspólna n ić : koleżeństwo. W idziała omni­
busy przejeżdżające i widziała, jak ludzie 
w nich siedzący rozmawiali ze sobą. Ona 
tylko jedna r ie  miała do kogo słowa prze­
mówić...

Kazała nawrócić i znowu znalazła >ię 
w elegant kiej dzielnicy. I  tu znowu widziała 
mnóstwo ludzi, lecz nikt nie był sam, każdy 
rozmawiał z kimś, kłaniał się komuś, szt uł

za kimś. Ona tylko jedna była zupełnie, tak 
zupełnie samą...

Leon proponował raz Denisie, aby przy­
ję ła  sobie damę do towarzystwa. A le Denise 
odmówiła. C zy i uczciwa kobieta zgodziłaby 
się być je j towarzyszką? A inns ? Nie, nie, 
lepiej być sam ą!

Naraz przyszła Denisie myśl i zawołała 
do woźn icy :

— Do kościoła św. G en ow efy !
Chciała mówić z księdzem. Ksiądz był 

jedynym  człowiekiem, z którym wolno je j 
było mówić. Ksiądz nie mógł je j odmówić 
wysłuchania. W konfesyonale mu t słuchać 
każdego, więc i je j.

Konie ruszyły szybkim kłusem i za kilka 
minut znalazła się przed kościołem. W oźnicy 
kazała odjechać do domu.

W  kościele spostrzegła księdza w kon­
fesyonale. Podeszła, uklękła i rozpoczęła spo­
wiedź.

Wylała całe swoje serce, opowiedziała 
całe swoje życie. Od samego początku. Nie 
upiększała niczego, wyznawała wszystko. Opo­
wiedziała, jak  ją  wychowano i do jakiego 
życia była przeznaczoną i jak  potem, powo­
łana do tego, aby być wierną żoną i kocha- 
iącą matką, została zepsutą przez własnego 
męża. Nie zatniłf i tego, że sama stała się

winną. W yznała swą miłość do Henryka, swe 
wiarołomstwo, nie oszczędzała siebie. Powie­
działa nawet, co ją  zagnało do konfesyonału: 
ta myśl, ż e jest  samą na całym świecie, samą 
jedną.

Kapłan n e  p^ze^ywał ja j, a gdy skoń­
czyła, nie potępił je j, lecz miał dla niej ła­
godne słowa litości. I  wreszcie z m ocy swej 
władzy przebaczył je j.

Gdy Denise odeszła od konfesyonału i 
uklękła w swoim mrocznym kącie pod chó­
rem, przyszło na nią uczucie dziwnie b ło­
giego szczęścia. Do serca napływała je j ra­
dość, cicha i kojąca, jakiej oawno ju ż  nie 
zaznała. Długo pozostawała w kościele. M y­
ślała o swojej przyszłości, ale już  bez roz­
paczy. Wyobrażała sobie, co najpierw nastą­
pi Oto pogrzeb, w którym nie wolno je j wziąć 
udziału. Zm arły należał do swej rodziny i 
ona nie miała do i iego żadnego prawa. Był 
w je j życiu epizodem, już zamkniętym.

Potem myślała o spadku, który ją  pra­
wdopodobnie oczekuje, gdyż zięć Leona po 
wiedział wyraźnie, że uszanuje zamiary swe­
go teś sia, których spełnieniu jedynie przypa­
dek, śmierć nieprzewidziana stanęła na prze­
szkodzie. Mówiła sobie: „Może będę bogatą?11 
I teraz przypomniała sobie swoją córkę i

m yślała: „W szystko to bęazie dla moje;,
L u cy“ .

R ozw ijała dalej tę myśl. Mówiła sobie, 
że będzie oszczędną i roztropną, że się ogra­
niczy i zawsze chodzić będzie w skromnych, 
czarnych toaletach: „Będę gromadzić pienią­
dze, aby moja Lucy była bogata". Zdawało 

j e3i tn w ten sposób zbuduje sobie most 
powrotu do ludzi. Posiadała przecież kogoś 
na z iem i: swoje aziecko ! Będzie odtąd go­
dziny swoje dzielić między kościół a zbiera­
nie pieniędzy dla dziecka.

W yszła z kościoła i szła powolnym kro­
kiem do domu. Przyszedłszy, usiadła w ma­
łym  salonie, w którym zawszi Leon prcy 
niej siadywał, w którym  przygotowywał się 
do swoich mów w izbie deputowanych, w 
którym ona wprawdzie nie zaznawała gorące­
go szczęścia, ale przeżyła wiele godzin ciche­
go spokoju.

W salonie była cisza i jedynie było sły­
chać tik-tak zegara na kominku.

(C. d. r.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po 8  ot. od wyrazu.

B ry n d z a .
majowa górska, codzień świeża po 4 k, 
66 h. pa< zka 5 kg. Dwór Łtpsayn — 

Brzękany.

otwarta od 1

DAakp wysoko i nisko pienne, oraz szcze- 
■4 U A C  pbone ni korzenia, w najnowszych 
odmianach w cenie od I—2 koron, tudzież 
Sadzonki kwiatowe 1 w aj żywne
i przezimowane krzaczki G o Ż d z Ik O w  1 
B r a t k ó w  po 8 halerzy za sztukę, poleca 
na sezon wiosenny Z a r z ą d  O g t e d n
Dworskiego w Limanowe|. 671

P  i o r ć r i n n  Iri “ ^ ^ “ owe, obrączur l c r a t r i u i l i u  ślubne, oraz wszelkie 
wyroby -e zloti i srebra, ooleca F Kwa­
śniewski, Lwvw. plae Halicki 3, przyj- 
mnje wszelkie obstalunU i rere-ł ye 98

Fisykalno-dye te tyczna ^  |(;]q pierza CjięSISgO
I V  tylke W  et "3*

Rozsełam zupełnie nowe, szare pierze, 
ręką darte, poł kilo tylko 60 et., to eamo 
w lepszym gatnnkn tylko 70 ct. w dooz- 
towych paki m a eh próbnyoh 5 kg. za po­

braniem poeztowem.

T. Krasa,
ha n d e l  p ie r z e m  w  Sm tfehm w le, 

k o ł o  P r a g i  (C a e e h y  ODO).
igr Wymiana dozwoiona. Dpraszam o d *k» 

dny adree 383

Cecznica
Dr. A. Tarnawskiego

w b o s s o w i e

(st. Kol. Zalotów) za Kołomyją
maja do końca paździer­

nika.

f l n r a o i n n  u ^ ^ e n ie  io pokoi, po- 
U u u a « I U I I <  chodzące z masy spadko­
wej po hr. W..., jak mahoniowe i inne me. 
ble, obrasy, sziychy, bronzy, porcelany, 
makaty polskie itd. tanio do nabycia. Kra- 
siekich 7. ioo

W Brzuchowicach dodatT
parcele budowlane w dobrem położeniu 
Wladomośż bliższa w sklepie Leonarda So- 
lei kiego we Lwowie, ul. Batorego 1. 3.
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T o p ?  Uł wyrabia J A K  W A JR TA  W 
I U U fcR I M a k o w le  (Galicya). 48

Biedny lakiernik cy. Kapudń.
■ki. Lwów, ul. Spadzista N. I.

Poszukuje się zaiaz do nabycia 
majątku w cenie 

60.000 kor. i lóo.ooo kor. oraz kilka fol­
warków dobrej gleby Zgtossenia do Biura 
„Realta“ , Lwów ul. Gródecka 9. Dla na­
bywców dokładne informacye. 99

łeeeotSSIłeoeees

J-Mka Świeże płynne Porzeczki
Winogrona owoce Borówki

(na kuracyę winogronową)
Wiśnie   „  _  ^ , Agrest

Peżjwnc
i gaszące 

pragnienie. CERESObfite
- w cukier 

owecowy.

Czereśnie 
Poziomki 
Truskawki

C eres
Urodki spożywcze

10 flaszek jabłeczniku 
w 7/10 1. 10 koron 

l 1/.  Itr. lu *.
Opi icone do każdej staeyi.

Gruszki 
Maliny 
Jeżyny

Rinoltice
Czechy

10 flaszek różnych 
w U ol Itr. 12 koron, 
w p/i 1. 19 k. 20 h.

Marka ochronna. Opłacone do każdej staoyi.

B  Otwarcie morskich kąpieli 1 czerwca, słonych kąpieli z końcem maja.

J I J o r s k i M ^ p i e l ^ ł o n ^ l o t ^  303

^  ^ Smyczkowa
—  orkiestra (33 muaykactów)

kapelmistrz muzyki wojsk, infanteryi i artyleryi 
w Eichberger-Dessau — Wyjaśnienia i cenniki wysyła Dyrek­

cja  kąpielową i przedsiębiorstwo związkowe niemieckich kąpieli morskich, 
n  1903: gości kąpielowych 13.087. Przejezdnych 8160.

Róże szczepione
na korzeniu, krzaczaSLe, 10 sztuk franco 
5 koron. Jul. Brunicki — Szkółki handlo­

we Podhoree obok Stryja. 382̂

A je n o y a
jest do oddania zręcznemu sastępcy

przemysł szklanny
dla Galicy i i Bukowiny.

Szczegółowe oferty nadsyłać do: VinceilZ 
Schrelber St. Sldonla, p. Bromowo

(M o raw a). 384

I

potyczek
n a  z a s ta w  p e n s y i  u d a ie la  spółka 

kredytowa, Kraków, Basztowa 9.
368

Siwe 
włosy 

lub 
broda

otrzymają natychmiast pierwotny natu­
ralny kolor zapomocą

VITEK’A NUCIN
prawnie zastrzelony (wyciąg orzechowy) 
1 fla k o m  se sposobem n żyda  1 b  
Idealny środek do farbowania w ło­
sów, pod gwarancca nieszkodliwy, 
farbnje trw ało, nie jest tłusty 1 nie 
farbi. Od wielu lat z dobrym skut­
kiem używany w i  ustryi i  >ieo>- 

czeeh. 120
(jłówny skład i wysyłka:

Fr. Yltck & Co., Praga, Wa^serg. 33. 
Do _abyc’.a we Lw ow ie: n Piotra
Mlkelaseha & Co., i S. Euekera,

«pt. pod „Srebrnym orłeraa.

Koncpsyonowany Peusyonut dla panien
połączony 368

z kursem  przygotowawczym
i ze u k o la  gospodarstwu domowego
A. Krzyżanowskiej,

M  le d c A  la , Plac F ranciszkański 5.
Opieka troskliwa pedagogiczna i dozór przez francuski i angielki. — Cenniki 
i sprawozdania do dyspoiycyi. Zwraca się uwagę Rodziców, te podcsas wyata- 
wy przemysłowej mogą awoje córki do pensyonatu i na krótki czas oddawać.

TLXIV. k r ó l. w ęgiersk a

Państwowa Dobroczynna Loterya
na wspólne potrzebne cele dobroclynne. Loterya ta obejmuje 7691 wygranych 

w kwocie S65.000 koron, które gotówką wypłacone będą.

Główna wygrana 150.000 koron.
Dalej 

i główna wygrana

wygrane po 
u

50.000 koron
20.000 „
10.000 „ 
S-ooo „ 
2.000 ,,

10 wygranych po 
20 
50

IOO 
IOOO
6500

IOOO koron 
500 „
IOO „
50 „
20 „
10

Ciągnienie nastąpi nieodwn teinie dnia 30 czerwca 1904.
Jeden los konztwje 4 korony.

Losy są do nabycia : w król. węg. dyrekcyi loteryjnej & 
Budapeszcie (IX Csepelrakpart, w zabudowaniu urzędu cłowego) 
we wszystkich urzędach pocztowych, podatkowych, cłowych, sali­
narnych, na wszystkich s tacy uch kolejowych, trafikach i kanto­
rach, oraz we wszystkich kolekturach loteryjnych.

352 Król. węg. Dyrekcja loteryjna.

S ł a b o ś ć  m ę s k ą
skutki szczególniej tajuych grzechów 
młodości ora* innych nadużyć niszczą­
cych zdrowe ,»k pewno i ttwal- usu­
nąć, Joucza jedynie w licznych wyda­
niach rozpowszechniona książka ilustr.

O
D r a  B e t o  n *a

chrona własna
—   ̂ Cena wydania polskiego 1 zł. 

Cena wydania niemieckiego 2 st. Tysią­
ce znalazło w niej objaśnienie swych 
cierpień, a za użyciem kuracji w książce 
tej zaleconej, zupełną swą siłę męską. 
Za nadesłaniem franco naieżytości, otrzy­
ma się książkę w kopercie przez Maga­
zyn wydawnictwa R. F. Bierey w 
Lipsku (V erlags-Magaain Leipzig, Nen- 

markt 34) w Nieczech. 11

2) o  f irn  e r y  k i  

£ i t t i a  3( u n a r d a .
Wysokie c k. Namiestnictwo reskryptem z d. 20 kwie fcn a 19°4 ó° t  56035 

pizyjęło ido zatwierdzającej wiadomości 372
Utworzenie we Lwowie zm atęp®św a  towarzystwa prsewozowego

„Cuuartl Steam — Slilp Company Ltmiłed“
w Liwerpolu i objęcie zastępstwa tegn dla Królestwa Galicyi 
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem przez p. J ó z e fa  E i l e g o .

Najlepszy ptzev/óz osób i towarów na linii 
T ry j essfc A m eryk a .

Biuro zastępstwa: L w Ó n , n ł. B r a jo ro w e k a  0 .

W O D O C IĄ G I
dla miast, gmin, dóbr, zakładów gospod* rczo-pTzem., 
ogrodów, gmachów publiczn , domów prywatnych itp. 
Fraee doświadczalne dla wydostania wody, po­
szukiwanie i uchwycenie źródeł, zbiorniki na 
wodę, rurociągi i wszystkie inne prace w tym 
zakresie wykonuje fachowo, praktycznie i z pewna 
gwarancyą: Biuro techuiezne dla projektowania 
i przcpii wada aula wodociągów, Pierwsza Prze- 

row tka fabryka wodoeiągów i pomp
Jana Titese w Prz< rowie (M ora w a ). 
Urządzenia czerpalń wszelkiego rodzaju, pom­
py, sikawki, pewne, trw ałe, wszelkich systemów.

Cenniki bezpłatnie. 327

(J ży w a n y  d o  c o d z ie n n e g o  m y c ia .
Chemiczno czysty Kfcl&Cl- B o C S z  jest naturalnym, najmilszym i najzdrow- 
ssym g r o d k ie m  d o  u p ię k s z a n ia  skóry, czyni wodę mięs! ą, leczy 
.  :orSiką i nieczystą skórę a robi ją delikatne i białą. Uznany jako antiseptyjzny 
środek do pielęgnowania zębów i ust i jako leczniczy środek. Ostrożniu przy 
zaknpnie 1 Prawdziwy tylko w ezerWonyeL karton a jh po 15,  30 1 75 halezy 
z okładną wskazówką. Dalej: Pasta Mack-mydło, Kaisec-BoiBi mydło, 
Liliowe mydło, Tola-m ydło, Kuiser - Borax - proszek do zębów i perfu- 
inerye Kitiser-Borax. Jedyny fabrykant na Anstro-Węgry: GOTTLIEB 

Vt ITH, WIEN, IH /1, 304

z 10 
kwartalna

W y k a z  w o l o y c b  p o s a d
m  rządowych, publicznych 1  prywatnych ^
maja br. zawiera przeszło ioo posad i zajęć. Prenumerata miesięczna 60 cl. i 
:alna 1-50 zł. Wychodzi i go. io-go i 20-go. „ I n f o r m o r o i  “ ,  K r a k ó w ,  1

■Szpitalna 3 4 . 381

W a k a c y j n e  k u r s  a  m -u z y c z u e
(od 18 lipea do 10 września)

,) fortepian, skrzypce, śtdew solowy: b) nauka harmonii, kontrapunkt; c) przygoto­
wania do egzaminu państwowego we Wiedniu, Pradze i we Lwowie (1901—1904 
zdało 48 kandydatów egzamia pańs.w.); d) metodyezuo - instrnktywuy knrs dla 
nauczycieli na fortepianie (metodyka nauki gry na fortepianie, plan nanki, prak­
tyczne ćwiczenia). Oddział dla nauki teoretycznej listowne). Prospekta -orsyła 
kancelarya zakładu, Wlen VII/, Zieglergasse 29. Początek nowego ku.-iu (31 rok 

szkolny) 1 października 1 >04. 371
D y r e k e y a  s z k o ł y  m u z y c z n e j  B a l z e r a  w e  W ie d n iu .

CIEPLICE TRENCiJMIE
na AYęgrzech w Karpa­
tach, z osadą słowaeką, 
stąd porozumieć się la , 
two. Od stacyl kol. fepla 
Trenczyn-1 eplitr zo minut 

do zakładu. 380

Dyrekeya rozsyła prospe 
kty i przyjmuje zamówie­
nia na mieszkania. Wy­
czerpująca brosznra pol­
ska do nabycia w celniej­

szych księgarniach.

r a a e s H M M B H H l

Słynne termy siarczane 36 -  42°C., zbawien- 
ae w gośćcu, artrytyzmiu, nerwobólach, po­

rażeniach, po złamaniach itd.
VY auny marmuru- ,re i baseny oaazielne dla dam, 

natryski, mnł siarczan;.
Wymogom obecnym odpowiednie zakłady: 
hydropa‘ vczny i Zanderoski do masażu i 

gimnasiyki leczniczej w Darku.
Sezon. letni od 1 maja do końca września.

W maju i wrześniu „pensionu tylko w do­
mach zarządowych dziennie 6 koron; pokoj 
i kąpiel bez wiktu 3 kor. Dobre restaura 

cye, muzyka, teatr i wszelkie rozrywki.

irareh. o e .

ra rrj

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dułem l>g« mała 1904 roku.

(Czas środkowo-europejski).

POCIIG
posp |o 3 lb.

1-30

140

2-30

6-00

610

6 W
7 40
7-45
8 00
8-10 
8-20 
8 55

1002
10-20
11-25
1-10

435

445
5-30

5 40

5-50

-  G-00|
8*40 -

1-10 

) 50

D o Lwowa tl
(na dworzec główny)

Iekan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żyda^zowa Delaty- 
na (od 1/lOdo 30]4). Zaleszczyk, Nowosielicj, Berhometbu, 
Ozudina Seretliu, Radowiee, Dorny Watry i i-W.awy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wars:awy, Wiodnia, Karlsbadu, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, 
Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa
Kranowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia,^Karlsbadu, 

Pragi) Orłowa, Nowego 
p. Przemyśl, Wieliczki,

10-00
10-20

10-40

Iekan, Czortkowa, Kałasza, Dela 
30/9 w niedzielę i święta 
Brodiny, Putny, Suczaw;
Serethu, Berhomethu 

Rawy ruskięj, Sokala 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa'
Lawoeznego, (Pesztu), Chyrowa.
Sambora, Ohyrowa 
Stanisławowa, Żyda zowa, Potu 
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia,

Pragi), Zakopanego przez 
wa, Mezo Laoorcz (Petztt 

Stryja Borysławia 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Kołomyi, Żyd tezowa, Potutor, Korosmozó 
Lawocznego, Kałusza, Chyrowa, Bo-ysławi». Kocha winy 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N. 

Sącza, Jasła, Tarnobrzegu. Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, 
Chyiowa

Iekan, Czortkowa, E ałi.sza, Zaleszczyk, Koemania, Nowosieliey 
przez Znezkę, Wyźniey, Seretbn, Suezawy, Radowiee 

Podwułoczysł (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia- 
tyna, Kupyczyniec, Kozowy 

Tuchli (od 15/6 do 30/9), Skolego (od 1/5 do 3C/9), Stryja, Dro­
hobycza, Borysławia 

Jaworowa
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potutor, 

Zaleszczyk, Husiatyna, iwania pus\ , Skały, Kopyezynieo 
K-akowa (Berlina, Wrocławia, Wiedn o, Karlsbadu, Pragi), 

Ost ięeima, Suohy, Kocmyrzowa, W ieliczki, Orłowa, Mielca 
via Dembiea, Sambora, Chyrowa 

Iekan, Żjdaczowa, Nowosieliey, Serethu, Berhomethu, Czudina, 
Brodiny

Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, W ieli .a, Karlsbadu, P.agi), Za­

kopanego przez Kraków (od 25/6 do 15|9), N. Sącza, Or­
łowa (od 1/7 do 15/0), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma­
nowa, Iwonicza Chyrowa 

Ickir (Bukaro-ztu), Potutor, Żydaezowa (od 1/5 do 30/9) Czortkowa, 
Husiatyna, Korozmezo, Nowosieliey, Dorm Watry, Soczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Pragi, 
Karlsbadu. Oświęe ma, Wieliczki, Lubaczowa, Tarnobrze­
gu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanor a, Iwonicza, Jasła 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Biodów, Kopyezynieo, Zalesz­

czyk, Skały, lwaa ia pustego, Husiatyna 
Lawoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysławia, Koebawiuy

1-55

2-4ó

2-55

9-30
10-35
lJ-45

8-05

380
8-40
5-48
5-55

6-20

6-40
7-05 
9-00

10-05
10-42

10-55

11-00
11-05

Ze Lwowa do
(z dw orca głów nego)

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Roz adowa. Jasła, Cnabówki, Zakopanego 
przez Rzeszów, Orłowa, Nowego Sącza 

I.-.kan, (Jass, Bukaresztu, Constaney), Kórosmezo (od 1/5 do 30/9;, 
Słob. rung.. Seretu, Berhomethu, Borodiny, Suotawy, Dor­
ny Watry, Koemania 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu) 
Chyrowa, Pesztu, Sambora. Sanoka, Meso Laborcza, 

Rymanowa, Iwonmza, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wie- 
Oświęaima
Bukaresztu, Botuszan), Żydaezowa, Potntor, K5r5s- 
Czorikowa, Nowi-siel cy, Brodiny, Putny, Dorna 
(oć 1|7 do 31/8), S .ezawy
, (Kijowa, Odessy), BroJ >w, Kopyezynieo, Husiatyna,

OW!
(Pesztu), Drohobycza, Borysław a

r.ednia, Wro ławia, Berlina, Pragi, B irliladu, Lu- 
ca, Sambora, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Za- 

[ego (t. Krabów od 25/6 dc 1F/9)
Jed n ia , Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Ry­
za, Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Sącza, Or 

| (od 1/7 do 15|9), Oświęeima
Chyrowa, Bor-sław r, Kałusza, Cbodorowa 

Ihyrowa 
Bełzoa, Sokala, Lubączowa 
Tarnopola, Pctutor
Czerniowiee, Delatyna, Zaleszi-zyt, Nowosieliey 
Podwołoezysk, (K.jowa, Odessyb Brodów, Kopyczyniec, Czort­

kowa, Hus.atyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 
Iekan, i Botuszan, cass, Bukaresztu), Kałusza, Żydaezowa, Czortko­

wa, Zaleszczyk, W yiniey, Korosmozó, Koemania, Dorny 
Watry, S u c z a w v, Nowosieliey ’

Krakowa, (Wieania, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadn), Ja­
sła, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, Lubaczowa 
Oświęeima

Tuchli (od  15/6 do 30/9 włącznie), 8ko’ ego (od 115 do 30/9 wł.)
Stryja, Chyrowa, B or sl iwia, Chodorowa, Lałn.-iza 

Rzeszowa, Lubaczowa, Cbyrowi.
Sambora, Chyrowa 
Jaworowa .
Kołomyi, Żydaezowa
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Warszawy, Pragi, 

Karlsbadu), Chyrowa, Mezo-Laborcz, (Pesztu), Ń. Sącza, 
Orłowa,' Oświęcimu 

Lawocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borjsiawit, Kał"sza 
Rawy ruskiej, So! ais 
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
T‘ri emyśla (od l/l dr 30/9 wł.), Chyrowa, N. Zagórza 
lckan, Czortkowa, Zaleszczyk, De atyna, Wyżniey, Nowosieliey, 

Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Dorny Watry, Suezawy 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Chyrowa, Rymano­

wa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
Zakopanego (od 1/5 do 24/6 i od 16/9 do 30/4), Jasła 

Podwołoezysk, Brodów, Kopyezynieo. Iwania pustego, Potutor, 
Skały, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałey a

Stryja

215

T 5 I
■ s

5-06

Na dworzoe „Podzamcze11 
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia­

tyna, Kopyezynieo, Czortkowa 
Podwotoezysk, (Odessy, Kijowa), Kopyezymec, Zaleszczyk, Potu­

tor, Iwania puitego. Skały, Husiatyna, Brodów, Grzymał.
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), B:odóv , Kopyezyniee, Zalesz- 

ozyl, Potntor, Iwania pustego, Skaiy, Husiatyna

2-09

6-43

10-52

W

Z dworca „Podzamczu-*
Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezynieo, Husia, 

tyna, Czortkowa
Tarnopola, Potu,or
Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Zalesz­

czyk, Husiatyna, Skały, Iv mis pustego, Grzymałowa, 
Czortkowa

Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów
Podwołoezysk, .3iodów, Kopyezyniee, Drania pustego, Skały, 

Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa

UWAGA : Pora nocna oznacioną jest ramkami. —  Czas środkowo­
europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. — W mieście 
wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: Agenoya dzienników J. St. Sokołow­
skiego w pasażu Hausmana 1. 9, od 7-mej rano do 8-mej godz. wieczorem,

zaś zwykłe i wszelkiego innego rouzaju bilety, taryfy, [Ilustrowane przewo­
dniki, rozkłady jazdy itp. Biur- informacyjne kolei prństwowyoh (ul. Kra­
sickich i. 5 w podwórzn, schody II. drzwi nr. 62) w godzinach urzędowych 
(od 8 rano do 3 popoł., a w święta od 9 przedpoł. do 12 w południe).

a& sa ss

WydAwaa i odcowiedzialny redaktor F i a t  o a  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki-


